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Z KRONIKI 


ŁÓDŹ. Wytwórnia Filmów O- 
światowych obchodziła 40- 
lecie. Dorobek w telegraficz- 
nym skrócie: pięć tysięcy fil- 
mów i tysiąc nagród. MUL- 
HEIM. W trakcie festiwalu 
polskiej sztuki w RFN (1-15 
maja) odbędzie się przegląd 
filmów Krzysztofa Kieślo- 
wskiego z udziałem reżyse- 
ra. WARSZAWA. Redakcja 
Programów Katolickich roz- 
poczęła emisję w tv coty- 
godniowego, 20-minutowe- 
go programu dla dzieci i ro- 
dziców „Ziarno”. POZNAŃ. 
Podczas 15 Tygodnia Filmo- 
wego DKF „Kinematograf 
75" pokazał 13 filmów pod 
hastem „Kino nieznane”. 
WARSZAWA. Czechostowa- 
cki Ośrodek Kultury i Inior- 
macji zaprezentował „filmy z 
półek”: „Serce gorejące” O- 
takara Vavry, „Powrót syna 
marnotrawnego" —_ Evalda 
Schorma, „Sprawa dla po- 
czątkującego kata” Petra Ju- 
raka i „Zasadź drzewo, zbu- 
duj dom” Juraja Jakubisko. 
TYCHY. Filmy Filipa Bajona: 
„Aria dla atlety”, „Wizja lo- 
kalna 190! Limuzyna 
Daimler-Benz" i „Magnat” 
pokazało kino „Halka” w 
przeglądzie „Malownicze 
karty polskiej historii”. BIA- 
ŁYSTOK. W poszukiwaniu 
zysków miejscowy  OIRF 
produkuje m.in. automaty do 
rozsuwania kurtyn, oprawy 
świetlne i ttumiki do samo- 
chodów — informuje „Gaze- 
ta Współczesna”. SŁAWNO. 
W Domu Kultury odbyło się 
seminarium filmowe „Wiatr 
od Wschodu” poświęcone 
kulturze ukraińskiej; pokaza- 
no min. amerykański doku- 
ment „Głód na Ukrainie” 
oraz filmy o dramacie Łem- 
ków. WARSZAWA. Amery- 
kański serial „Kane i Abel" 
został zrefundowany za 50 
tys. dolarów przez japońską 
firmę „Sanyo” w zamian za 
reklamę w tv — powiedział 
„Życiu Warszawy” Józet Wę- 
grzyn, dyrektor Il programu 
TP. 4 


Janusz Gajos i Krystyna Janda 
Wręczenie „Złotych Kaczek” 


JANDA, GAJOS 
I „PRZESŁUCHANIE” 


W warszawskiej galeri _ gajskiego, przebywającego 


odbyło się wręczenie „Zło- podczas uroczystości Ta- 
tych Kaczek”, tradycyjnych _ deusz Drewno, kierownik 
nagród „Filmu”. Za najlepszy produkcji „Przesłuchania”. 
film ubiegłego roku czytelni- Przedstawiciele firm „ITI” i 
cy uznali „Przesłuchanie” — „APF” wręczyli radioodiwa- 
Ryszarda Bugajskiego, za  rzacz samochodowy „Hiła- 
najlepszych aktorów — od- chi” i zestaw kaset z polski- 
twórców głównych ról w tym mi filmami czytelnikom, któ- 
filmie — Krystynę Jandę i Ja- rzy wylosowali nagrody za u- 
nusza Gajosa. Ryszarda Bu- dział w plebiscycie. 


Powrót z robót w Niemczech 


BALLADA 
O CZŁOWIEKU SPOKOJNYM 


Chłop z Tamopola. który lach głównych występują 
w 1945 roku wraca z żoną z _ Franciszek Trzeciak, Tatiana 
robót w Niemczech na Dolny _ Sosna-Sarno, Miłogost Re- 
Śląsk, jest bohaterem tele- czek, Jerzy Nowak, Andrzej 
wizyjnego filmu Franciszka Wojaczek, Maria Klejdysz i 
Trzeciaka „Ballada o czło- _ inni. Operatorem był Tomasz 
wieku spokojnym” na pod- _ Tarasin, produkcją w imieniu 
stawie opowiadania Czesła- Studia  „Profi” kierował 
wa. Czeriawskiego. W ro- _ Zbigniew Tołłoczko. 


SPROSTOWANIE 

W notatce o realizacji filmu „Napoleon w Europie — 18 brumai- 
re'a" (nr 6) podaliśmy błędnie, iż operatorami są Andrzej Jaro- 
szewicz i Jarostaw Żamojda. Otóż autorem zdjęć jest tylko 
Andrzej Jaroszewicz, natomiast Jarosław Żamojda jest opera- 
torem kamery. Przepraszamy. 


O Teatrze Ósmego Dnia 


DROGA 


Andrzej Titkow realizuje 


dokumenialną 
„Droga” o Teatrze Ósmego 
Dnia, który w początkach lat 
osiemdziesiątych wyjechał z 
Polski do Włoch. Operatora- 


Z muzyką „Lady Pank 


mi są Andrzej Adamczak i 
Jacek Siwecki, produkcją 
kieruje Anna Wojdat, film po- 
wstaje w warszawskiej Wy- 
twórni. Filmów Dokumental- 
nych i Fabularnych, 


JACEK I PLACEK 
NA DUŻYM EKRANIE 


Leszek Gałysz zrealizował 
cztery odcinki animowanego 
senalu „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc” na moty- 
wach książki Komela Maku- 
szyńskiego. Na podstawie 
serialu reżyser przygotowuje 


teraz pełnometrażowy film 
dla kin. Realizacji podjęło się 
Studio Miniatur Filmowych w 
Warszawie wspólnie z tele- 
wizją, a jedną z atrakcji filmu 
będzie muzyka zespołu 
„Lady Pank”. 


„Superwizja” Glińskiego 
BUNT ELEKTRONIKA 


Robert_Gliński przygoto- 
wuje w Studiu „Dom” film 
„Superwizja” z gatunku fan- 
iastyki politycznej. Elektro- 
nik, były manipulator super- 
wizji, dającej chwilową na- 
miastkę: wspaniałego życia, 
po kuracji odwykowej buntu- 
je się przeciwko tej formie u- 


zależnienia ludzi. Postać tę 
zagra Jan Nowicki. Scena- 
riusz_ napisali Ewaryst Iże- 
wski i Robert Gliński. Auto- 
rami zdjęć są Edward Kło- 
siński i Krzysztof Ptak, a pro- 
dukcją kieruje Henryk Ro- 
manówski 


Rysunkowe impresje 
PRZEJŚCIE 


'W warszawskim Studiu 
Miniatur Filmowych Ewa 
Ziobrowska zrealizowała we- 


dług własnego pomysłu ry- 


sunkową impresję „Przejś- 
cie” o wzajemnym oddziały- 
waniu człowieka i wnętrza, w 
którym przebywa. 


COŚ NADCHODZI 


Krzysziofa Piesiewicza, który 
udzielił nam wywiadu w nr 6, 
przedstawiiśmy jako scena- 


POBLADŁ, 
RĘCE MU DR 


SIĘGNĄŁ PO TELEFON 


Spotkanie z ANDREASEM VOIGTEM 


W Warszawie, w Ośrodku 
Kultury NRD, można było 
niedawno obejrzeć sensację 
(i nagrodę) ostatniego festi- 
walu w Lipsku — 
talny „Lipsk jesieni 
determinacji i nadziei, lustro 
wydarzeń, które się: rozgry- 
wały od 16 października do 7 
listopada” — jak pisał nasz 
sprawozdawca. Wielki zryw 
wolnościowy społeczeństwa 
NAD został tu przedstawiony 
nie tylko poprzez zdjęcia z 
wieców i demonstracji, ale i 
rozmowy z uczestnikami wy- 
darzeń, z przeciwnikami dyk- 
tatury i jej gorliwymi do nie- 
dawna strażnikami 

Film przywiózł do Warsza- 
wy jego współtwórca, mło- 
dy reżyser_dokumentalista 
Andreas Voigt, gorący zwo- 
lennik przemian, ale i czło- 
wiek rozsądny, daleki od eg- 
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ŻAŁY, 


zaltacji, usiłujący przeniknąć 
sens i znaczenie wydarzeń 
dla przyszłości Niemiec, do- 
strzec różne nurty polityczne 
w ruchu wolnościowym. To- 
też zdziwienie wśród zebra- 
nych wywołała gwałtowna w 
tonie replika jednego z pol- 
skich dyskutantów, który za- 
rzucił  Voigłowi, iż wśród 
przyczyn protestu mieszkań- 
ców Lipska nadmiernie ek- 
sponuje pożałowania godną Andreas Voigt 
sytuację ekologiczną miasta, 

gdy w istocie był lo bunt  mówcę jako swego byłego 
młodych przeciw znienawi- dyrektora z wytwórni doku- 
dzonemu systemowi, co mentu, który jeszcze kilka lat 
Voigt — nawiasem mówiąc — temu „aresztował” jego fil- 
wyraźnie przedstawił w my. 

swoim filmie. Zdziwienie ze- __ Tacy to teraz trafiają się 
branych przeszło jednak w _ „gniewni” na różnych spot- 
rozbawienie, gdy zaraz po _ kaniach, w różnych miejs- 
owym gniewnym polemiście _ cach. Wróćmy jednak do re- 
zabrał głos młody polski re- lacji Voigta. 7, 8, 9 paździer- 
żyser, przedstawiając przed- __ nika, kiedy ludzie w Lipsku i 


innych miastach wyszli na u- 
lice — mówił reżyser — nas, 
dokumentalistów, wśród 
nich nie było. Presja policji 
była tak silna, że nie tylko nie 
moglibyśmy filmować, ale 
nikt by nam nie wydał kamer 
z magazynu wytwómi. 9 paź- 
dziernika, kiedy w Lipsku 
odbywała się potężna de- 
monstracja, w Neubranden- 
burgu rozpoczynał się krajo- 
wy przegląd filmów doku- 
mentalnych i krótkometrażo- 
wych: w kraju wrzało, a my 
siedzieliśmy na festiwalu. Po 
9 października bardzo ostro 
jednak dopominaliśmy się o 
możliwość filmowania tego 
co się dzieje. Ale z pierw- 
szych dni zbiorowych prote- 
stów jest w naszym filmie ty!- 
ko parę zdjęć i materiał wi- 
deo, nakręcony przez służbę 
bezpieczeństwa. Z początku 
pracowaliśmy w normalnym 
tempie i dopiero podczas 
montażu zdaliśmy sobie 
sprawę, że to wszystko na 
razie wisi na włosku, że trze- 
ba ten film ukończyć jak naj- 
szybciej. Stąd owa bardzo 
prosta zasada montażu, stąd 
jest to raczej materiał doku- 
mentalny niż film. 


Na pytanie, jak uzyskał 
wypowiedzi oficerów policji, 
Voigt wyjaśnił, że filmowcy 
musieli najpierw dotrzeć do 
Oficera prasowego policji w 
Lipsku, bez zgody którego 
żaden oficer nie odważyłby 
się wystąpić przed kamerą. 
Ten długo nie chciał się zgo- 
dzić. Nasza rozmowa trwała 
blisko godzinę — mówił reży- 
ser — była to ostra dyskusja, 


jego zakazie rozmów z poli- 
cjantami poiniormuję opinię 
publiczną. Widziałem, jak ów 
człowiek w toku naszej roz- 
mowy się zmieniał, tracił 
pewność siebie, jak pobladł, 
jak zaczęły mu drżeć ręce. 
Wreszcie sięgnął po telefon i 
gdy .uzyskał połączenie ze 
swoim szefem w Berlinie — 
sam nie chciał rozmawiać i 
wcisnął mi słuchawkę do 
ręki. A tamten wyraził zgo- 
dę. 


Dziś mam wrażenie, że 
„Lipsk jesienią" to film 
sprzed 20 lat, tak szybko 
wszystko się zmienia — mó- 
wił Voigl Jest jednak na 
pewno dokumentem tam- 
tych dni. (Ś) 


JANUSZ 
PALUSZKIEWICZ 


Pierwsze kroki jako aktor 
stawiał w 1982 roku'w łódz- 
kim Teatrze Popularnym, 
później występował w _iea- 
trach objazdowych, a pó wy- 
zwoleniu grał na scenach 
Częstochowy, Krakowa i 
w: 


Jarszawy. 

W filmie. zadebiutował w 
roku 1952 rolą majstra mu- 
rarskiego Krychala w „Gro- 
madzie”, 


(Sołuba), 
* (ogniomistrz 
oowskih „Particie na in- 
strument drewniany” (właś- 
ciciel tartaku), „Rysiu” (koś- 
cielny_ Józef), „Pensji pani 
Latter" (właściciel majątku). 
Wystąpił w kilkudziesięciu 
filmach kinowych, telewizyj- 
nych i serialach, odtwarzając 
głównie role epizodyczne. 
Potrafił stworzyć charakiery- 
styczny typ prostego czło- 
wieka, obdarzonego specy: 
ficzną mądrością płynącą z 
doświadczenia życiowego. 
Takie też były dwie odtwa- 
rzane przez niego postacie, 
które szczególnie zapadły w 
pamięć widzów: w serialu 
„Dyrektorzy” zagrał starego 
ślusarza Gajdę, którego za- 
łoga wybrała na. dyrektora 
zakładu, a_później funkcja 
przerosia_ jego. możliwości; 
filmie tv 
"koty to dranie" jako emeryt 
Sypniewski byt uosobieniem 
świata wartości, które bez- 
odchodzą. 


nienia, odtwarzając rolę lis- 
tonosza Kani. 
Zmart w wieku 78 lat. 


ZA TYDZIEŃ 


k *k * 


przewiązany (o 

Ryan O'Neal. Urodzinowy pre- 

zent. Nie ma co — facet z gestem. 
LU 


Jako Stańczyk w „Wesełu” 


NAZYWAM SIĘ..., 
URODZONY W..., 
ZAMIESZKAŁY... 


Rozmowa z WOJCIECHEM PSZONIAKIEM 


© Aktor jest kimś, kto stale kon- 
frontuje wiasne doświadczenia z 


dramaty. Pan grał m.in. Wierchowień- 
skiego z „Biesów”, Stańczyka z „We- 
sela”, Jeszuę z „Mistrza i Maigorza- 


chodzi się bogatszym czy może prze- 
ciwnie, wyraźniej odczuwa się zniko- 
mość własnej egzystencji? Czy aktor 


Różewicz określił jako „nic w piasz- 


czu Prospera”? Myślę, że może to 
być dodatkowy psychiczny ciężar 
tego zawodu. 

— Każdy człowiek nieustannie buduje 
swój świat z małych: cząsteczek, ukła- 
dających się w coraz wyraźniejszy 
wzór. Aktor także. Mój przypadek jest 
dość nietypowy; długo szukałem sie- 
bie, próbowałem różnych zajęć. Zdecy- 
dowałem się zostać aktorem kiedy po- 
czułem, że aktorstwo pozwoli mi lepiej 
zrozumieć dlaczego świat wygląda tak 
a nie inaczej, z jakich powodów ludzie 
są tacy, jacy są, kim jestem ja sam. 
Dziś, kiedy trochę już rozumiem zaczy- 
nam odczuwać — może nie ciężar, lecz 
powagę sytuacji. Życie wydaje mi się 


coraz poważniejsze, a najpoważniejszy 
okazuje się problem, że nie wiemy, dla- 
czego dzieje się to wszystko, co się 
dzieje. 

© Sztuka nie potrafi odpowiedzieć 
na takie pytanie. 

— Oczywiście, tylko religia. Jeśli zaufa 
się wewnętrznemu głosowi, który kieru- 
je człowieka w stronę wiary w Boga — 
ciężar znika. Już nas nic nie przerasta, 
tylko fascynuje. Tak jest ze mną. 

Czy ma dla pana jakieś znacze- 
nie, że postacie są YA uwikta- 
ne w pewien los zbi 

— Żadnego. Postać musi ć wkom- 
ponowana w kontekst historyczny i kul-- 
turowy, lecz gra się zawsze człowieka. 
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Rozmowa z Wojciechem Pszoniakiem 


4 


© Nawet w przypadku ról histo- 
rycznych, np. Robespierre'a? 

— Ja myślę o Robespierze inaczej: 
człowiek, zapisany w historii pod tym 
nazwiskiem. Określony przez czasy, w 
których żył, lecz przede wszystkim 
przez swój stosunek do dobra i zła. Zło 
i dobro w każdej epoce ma jednakowo 
czytelną postać. To jest zresztą najcie- 
kawsze, kiedy przyglądamy się histo- 
rii 

© Wielu pana kolegów zwraca się 
w pewnym okr życia w stronę po- 
lityki. Pan nie odczuwał takich po- 
kus? 

— Nigdy. Polityka kojarzy mi się głów- 
nie z tym, co mieliśmy w Polsce przez 
czterdzieści parę lat, a taką polityką się 
brzydzę. 

© Proszę to potraktować jako żart: 
byt pan jednak działaczem ZSP... Pe- 
wien pana kolega z okresu studiów w 
krakowskiej szkole teatralnej opowia- 
dał mi, że starał się pan skutecznie o 
zasiłki dla studentów, a raz nawet dla 
siebie, z przeznaczeniem na zakup 
spodni... 

— Sama pani widzi, jaki był ze mnie 
polityk. Zajmowałem się wtedy zresztą 
różnymi rzeczami, pisałem, żeglowa- 
tem, grałem na saksofonie, ale przez 
cały czas czułem, że z żadną z tych 
Spraw nie mogę w pełni się utożsamić, 
nie zmieściłbym się w tym cały. Byłoby 
ze mną jak u Różewicza, musiałbym so- 
bie powtarzać codziennie rano: nazy- 
wam się Wojtek Pszoniak, mam tyle a 
tyle lat, urodzony, zamieszkały, Polak. 

Urodzony we Lwowie, zamiesz- 
kały w Paryżu i w Warszawie. Polak, 
czy Polak-emigrant? 

— Nie jestem emigrantem, nie czułem 
się nim nawet przez sekundę. Zostałem 
w Paryżu po zagraniu Robespierre'a w 
„Dantonie" Wajdy, tam mieszkam, 
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Fot. R. Pajchel 


stworzyłem sobie jakiś swój świat, lecz 
przyjeżdżam do Polski, mam tu rodzinę, 
przyjaciół, wiele ważnych spraw. Gdyby 
władze próbowały mnie wtedy zmusić 
do przyjęcia statusu emigranta, odpo- 
wiedziałbym, że nie władza dała mi oj- 
czyznę i władza nie jest w stanie mi jej 
odebrać. Myślę zresztą, że gdyby mnie 
włedy do czegoś takiego zmusili, dziś 
byłbym już z powrotem. 

© Czym jest dla pana Paryż? 

— Pierwszym miastem w którym 
mogę żyć normalnie. Mam tam swój 
kiosk, sklep spożywczy, swojego szew- 
ca, pralnię. Mówią mi „dzień dobry” nie 
dlatego, że widzieli mnie na ekranie, 
lecz dlatego, że mieszkam w sąsiedz- 
twie, jestem stałym klientem. 

© Czy tych uroków nie psuje tro- 
chę świadomość, że owa rodzina 'i 
przyjaciele, nie mówiąc już o resz- 
cie?... 
— Najbardziej bym się cieszył, gdy- 
bym mógł mieć tę normalność w War- 
szawie. Jeździłbym wtedy do Paryża 
tak, jak podróżuje mieszkaniec Brukseli 
czy Londynu, zwykły człowiek, nie mi- 
lioner czy gwiazda. Ale na razie jest to 
przecież niemożliwe. 

© W Polsce 


etat w teatrze, tam ma 
na propozycje. Czy to duża różnica? 

— Zasadnicza. Tam się po prostu 
człowiek boi. Ja też się boję, chociaż 
miałbym gdzie wrócić. Boję się długich 
przestojów, boję się komplikacji zwią- 
zanych z tym, że francuski jest dla mnie 
obcym językiem, boję się, jak przyjmie 
rolę publiczność. Ale dzięki temu suk- 
ces jest tam prawdziwym sukcesem. 
Jeśli widzowie chcą mnie oglądać — to 
znaczy, że chcą naprawdę. Czystszy 
układ, nawet jeśli nie kryształowy. 

© Wprowadził pana do Francji 
„Danton” Wajdy. Dla polskiej widowni 


jest pan do dziś przede wszystkim ak- 
torem z kina reżysera „Ziemi obieca- 
nej”. Kim był dla pana Wajda? 

— Kimś takim w filmie, jak Konrad 
Swinarski w teatrze. Swinarski nauczył 
mnie myśleć nie tyle o roli czy postaci, 
ile o człowieku i świecie w związku z 
postacią, rolą. Natomiast Wajda, najwy- 
bitniejszy polski reżyser otworzył prze- 
de mną — również przed innymi — drogę 
w świat. Obaj, Swinarski i Wajda jakoś 
się we mnie uzupełniają. 

© Pamiętam pana z „Biesów”, któ- 
re reżyserował w Starym Teatrze Waj- 
da. Grat pan Wierchowieńskiego. 
Była to jedna z pierwszych ważnych 
pana ról. A ściślej - pamiętam pana z 
próby. Przyjechałam napisać repor- 
taż, siedziałam w kącie i patrzyłam ze 
zdumieniem na młodego aktora, 
wkłiadającego w swą grę o wiele wię- 
cej ekspresji, niż widywało się wtedy 
w teatrze. Decyzja, żeby grać niekon- 
wencjonalnie - świadoma czy in- 
stynktowna? 

— Nie wiadomo, gdzie przebiega ta 
granica, nikt nie wie, dlaczego gra tak a 
nie inaczej. Wtedy, grając Wiercho- 
wieńskiego zdałem sobie sprawę, że 
takie zło może być moim złem. Że to 
mógłbym być ja. A więc to byłem ja. 

© Ale przecież nie gra się dla sie- 
bie. 

— Wyłącznie dla siebie, tak jak żyje 
się dla siebie. A żyjąc dla siebie, jest 
się jednocześnie dla innych. Szukam 
źródła jakiejś mojej prawdy, lecz dzielę 
się nią z innymi, wyciągam do kogoś 
rękę, licząc na to; że poda mi własną. 

© Szuka pan chyba — po prostu — 
wyrazu dla doświadczenia ludzkiego. 

— | tylko to mnie w aktorstwie iniere- 
suje. Reszta wcale. 

A teraz odtwarza pan w filmie 
Wajdy postać Janusza Korczaka. 
Wprawdzie od premiery „Biesów” mi- 
nęło osiemnaście lat, lecz jak tączy 
się w tym samym człowieku Wiercho- 
wieński i Korczak? 

— Dzisiaj jestem kimś innym niż wte- 
dy, uświadomił mi to do końca właśnie 
Korczak. Gdyby mi obecnie zapropo- 
nowano rolę Wierchowieńskiego, od- 
mówiłbym. Nie chcę już mieć z takimi 
ludźmi nic wspólnego. 

© Nie przyjątby pan roli, ponieważ 
nie akceptuje pan postaci jako czło- 
wieka? To tak, jakby odrzucił pan 
swój zawód: bo przecież to jest, 
mimo wszystko, profesja. 

— Nie mam już nic do dodania na 
temat kogoś takiego jak Wierchowień- 
ski, straciłem z nim wspólny język. 

© Sądzi pan, że można uwolnić się 
od czegoś w sobie tak gruntownie, że 
nie ma z czego czerpać? 

— Nie, ja wiem, że coś z tamtej posta- 
ci jeszcze we mnie pozostało, ale zała- 
twiłem tę sprawę z samym sobą i nie 
chciałbym do niej wracać. Nawet lubię 
tamtego Pszoniaka sprzed lat, ale po- 
żegnałem się z nim, został za mną. 


Jako Robespierre w filmie „Danton” 


© Odnaleźć w sobie Korczaka — to 
odkryć zdolność do swego rodzaju 
świętości... 

— Korczak nie był świętym. Był czło- 
wiekiem wielkiej pracy, wielkiego dra- 
matu, wielkiej samotności. 

© Przez całe życie oddawał siebie 
innym; czy to nie jest rodzaj świętoś- 
ci, niekoniecznie w sensie religij- 


— On się przeciwko temu buntował. 
Zresztą oddając siebie człowiek za- 
wsze bardzo dużo otrzymuje. On też 
dużo otrzymał. A jego decyzja, by nie 
opuścić dzieci do końca była prostą 
konsekwencją jego drogi życiowej. Nie 
mógł nie zginąć z dziećmi, wszystko 
czego dokonał stałoby się wtedy nie- 
ważne. Ten wzór, który człowiek układa 
przez całe życie, uległby zniszczeniu. 

© Sądzę, że ostatnie lata Korczaka 
w getcie są również latami jego wiel- 
kiego moralnego zwycięstwa. Ucząc 
dzieci nadal, mimo wszystko, wiary w 
dobro pozwolił im przeżyć ten skrót 
życia, jaki im przypadł w udziale w 
takim klimacie moralnym, o jakim di 
nich marzył. Korczak zwyciężył piek- 
to, które szalało wokół. 

— Ja też tak myślę, dokładnie. To 
właśnie chciałem pokazać w moim Kor- 
czaku. Pracowaliśmy nad filmem wiele 
miesięcy. Odizolowałem się w tym cza- 
sie od wszystkiego, poza planem nie 
widywałem nikogo, bo nie chciałem 
wyjść ze świafa Korczaka. Nie wiem, jak 
ten człowiek będzie żył dalej we mnie, 
«co mi to doświadczenie przyniesie. Po- 
dobne doznania działają zawsze z o- 
późnieniem. Jest w tym pewna tajemni- 
ca 

© Chyba również ryzyko... Przecież 
udostępnia pan samego siebie cze- 
muś w rodzaju inkuba. Czy nie trzeba 
się przed tym bronić? 

— Nie, trzeba nauczyć się z tym 
współżyć. Zaakceptować fakt, że to jest 
również moje życie. Widzowie po kilku 
latach zapominają o spektaklu czy fil- 
mie, we mnie coś z każdej postaci po- 
zostaje. Coś się odkłada. 

© Można by w dramacie Korczaka 
zobaczyć przede wszystkim cząstkę 
tragedii Żydów; czy taki punkt widze- 
nia bytby dla pana do przyjęcia? 

— Kiedyś już mówiłem, że Korczak był 
Żydem, w którym biło wielkie, polskie 
serce. Czuł się Żydem, dzielił żydowski 
los, ale punkt ciężkości jego życia spo- 
czywa gdzie indziej. O co innego w tym 
życiu chodziło. O inne wartości. 

© Zdjęcia do „Korczaka” zaczęły 
się we wrześniu, zakończyty w końcu 
grudnia. W tym czasie w naszej częś- 
ci świata zamknęła się pewna epoka I 
otworzyła nowa. Czy te dwie drama- 
tyczne rzeczywistości jakoś spotyka- 
ty się na planie? 

— Bardzo wyraźnie. | powiem jeszcze, 
że głęboko wierzę w moralny sens tego 
filmu dla przyszłej Europy. 

Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 


est wiele motywów w sztuce, któ- 
re wędrują przez czasy, wciąż 


Recenzje 
znajdując wdzięcznych odbior- 


J ców. Do nich należy archetyp 


dojrzewania młodego człowieka. Trady- 
cyjnie też, najpierw w literaturze, a póź- 
niej w filmie rolę cerberów strzegących 
wejścia do świata dorosłych pełnią 
dwie podstawowe próby, dwa testy: mi- 
łość i śmierć. Silne, emocjonalne prze- 
życie wyzwalane w obu sytuacjach, z 
których jedna jest kolebką, a druga 
końcem życia, wyprowadza młodego 
Człowieka z krainy niedorosłości, krót- 
kich spodenek i szczeniackiej, nieod- 
powiedzialnej zgrywy. Jugosłowiański 
film Vanća Kljakovicia „Marjuća albo 
śmierć” płynie więc w kilwaterze wielu 
głośnych poprzedników, jak np. „Nie- 
pokoje wychowanka Tórlessa”, „Ro- 
meo Julia i ciemność”, czy nasze 
„Zmory”. Jest tu jednak pewna nowość, 
którą trzeba i warto odnotować. 


Kljaković lokuje akcję swego filmu w 
ostatnich dniach wojny w okupowanym 
przez Włochów Splicie. Szesnastoletni 
Jare i jego rówieśnicy zbierają pienią- 
dze i marzą o wizycie w burdelu, gdzie 
„pracuje” ponętna Mórjuća. Tytuł filmu 
to właśnie bojowe zawołanie chłopców. 
Erotyczny niepokój Jare znakomicie 
wzmacnia sąsiedztwo Marii, której mi- 
tosne męki z włoskim sierżantem słyszy 
wyraźnie przez Ścianę swego pokoju. 
Chłopca coraz bardziej osaczanego 
przez krąg miłosnej symboliki i jedno- 
stronnie ukierunkowanych marzeń, raz 
po raz studzi ojciec stolarz, traktując 
wciąż jak smarkacza, nieświadomego 
wagi toczących się wokół zdarzeń. Is- 
totnie, wojna wydaje się tu być drugim 
planem poczynań wyrostków, mało is- 
totnym tłem, które określa czarny rynek, 
drobny handel z włoskimi żołnierzami, 
powszechna bieda. 


Kiedy wydaje się, że film idzie tropem 
nadto wydeptanym poprzez poprzedni- 
ków, reżyser dramatycznie zderza oba 
plany, eksponując i miłość i śmierć, ale 
jakby w odwróconej, dziwnej perspek- 

tywie moralnej. Wycofują się Włosi, gi- 
nie sierżant, kochanek Marii, a 

mość o jego śmierci przynosi właśnie 
Jare. Miejscowa ludność piętnuje kola- 
borantki z domu pod czerwoną latarnią. 
Publicznie, wśród szyderstw tłumu, zo- 
stają także obcięte włosy Marii, a zroz- 
paczony Jare nie potrafi się przeciwsta- 


Borko Bebić I Mirjana Karanović 


Miłość do zatracenia 


KINO 


W pułapce 


wić, choć wie, że związek Marii i wło- 
skiego sierżanta oparty byt na auten- 


Jak to się dzieje — zada sobie pytanie 
niejeden widz — że w tej skrajnie nie- 


właśnie cały świat, poddaje się naporo- 
wi opiekuńczości i dobra Jare, coraz 
intensywniej miłosne 
pieszczoty Mi fizyczna 


chłopca. Mocna, 
miłość trwa kilka dni i nocy, kojarząc się 


ze stosownymi sekwencjami w „Ostat- 
nim tangu w Paryżu”, czy w „Imperium 
zmysłów”. Miłość do zatracenia, która 
jest wszystkim, wyzwoleniem i zapom- 
nieniem, rozpaczą i nadzieją, ekspiacją 
i asobliwym protestem przeciw światu. 
Coś Inajdziemy w pol- 
skim filmie Jacka Skalskiego „Chce mi 
się wyć”. 

Co ciekawsze — reżyśer potrafi zmu- 
sić do akceptacji tego jawnie absurdal- 
nego stosunku, którego esencją jest 
tylko i wyłącznie fizyczna miłość. Ten 


psychologiczny potrzask jest w filmie 
Kljakovicia największą niespodzianką i 
wartością. Tyle że nie ma pogodnego 
wyjścia z tej pułapki, bo go nie może 
być. To kJ drugi plan filmu 
odwraca tradycyjnie dobrotliwą dla 
młodych perspektywę moralną. Nie za- 
wsze przechodzi się przez to doświad- 
czenie, jak przez dziecięcą chorobę. 


KINO 


Zwiastun radości 
lat dziewięćdziesiątych 


Sali warszawskiego kina „Kultura” 
niemal przez dwie godziny dobiega- 
ty zmysłowe pojękiwania. 

Przeważnie _jęczała blondynka 

średniego wzrostu i średniej urody imieniem 
Joy. Jej specjalnością jest złówyje bielizny, 
dolnej zwłaszcza Joy zawitała nad Wisłę 
dzięki rozkwitowi  przedsiębiorczości. W 
sprowadzenie przygód tej dzieweczki na na- 
sze pustawe ekrany zainwęstowały Spółka 
„Oskar” i firma „Universal”. | tak oto ogląda- 
my Joy w kinie „Kultura”, gdzie nie tak jesz- 


(seans pasjono- 
ES OS WA POLONA któramu si 
to robić. 

Joy znaczy po angielsku radość. Ale w 
tym filmie nie ma radości. Jest za to mnóstwo 
udawania. Aktorzy udają, że grają, nieele- 
ganckie wnętrza udają ekskluzywne, brak 
wdzięku — francuski charme, bezczelna tan- 
deta zaś towar błahy acz luksusowy. 


. 


Najwięcej udaje Bergon — reżyser, scena- 
rzysta, autor dialogów. Ten „człowiek rene- 
sansu” udaje, że umie robić filmy. Zapewne 


przynajmniej i jego koledzy mieli 
choć odrobinę humoru albo perwersyjnej 
wyobrażni. Nic z tego. 


aa om oce twe 
polskich dystrybutorów) tego mdlące- 


go śmiecia było jak najszybsze, przy naj- 
mniejszych kosztach, napełnienie kieszeni. 

Zimny pot oblewa na myśl, że tego typu 
radości czekają mnie jako widza w nadcho- 
dzącej dekadzie! 


Ciaudie Udy 


JOY 
30Y. Reżyseria: Serge Bergon, Wykonaw- 
cy: Ciaudie Udy, Gerard Antoine Huart, Ag- 
nes Torrent i inni. Francja-Kanada, 1983. 


Recenzje 


WIDEO 


Audrey Rose 


Pomyst tego filmu zrodził się ze skrzyżo- 
wania wiary w reinkarnację z teorią psychia- 
tryczną głoszącą możliwość „cofnięcia 
świadomości ludzkiej aż do życia płodowego 
(a czemu nie dalej?) pod wpływem hipnozy. 
Element pierwszy posłużył do konstrukcji fa- 
bularnej, drugi zaś pozwolił na rozegranie 
dramatycznego finału. 

Pewnego dnia w spokojnym życiu mał- 
żeństwa z jedenastoletnią córką pojawił się 
tajemniczy nieznajomy natrętnie zaintereso- 
wany dziewczynką. Z jego opowiadania wyni- 
kło, że Ivy jest wcieleniem jego tragicznie 
zmartej córki Audrey Rose, co niezrozumiałe 
zachowanie dziecka wydaje się potwierdzać. 
Wraz z rodzicami Ivy widz zostaje więc posta- 
wiony w sytuacji iście koszmarnej, trzeba bo- 
wiem uwierzyć, że śmierć dziewczynki jest 
koniecznym ukojeniem, przywróceniem me- 
tafizycznego porządku, którego zasady nie- 
szczęsny ojciec zgłębił w Indiach. Otóż du- 
sza Audrey Rose zbyt wcześnie powróciła na 
ziemię, bez okresu wytchnienia, dlatego wy- 
rywa się z powrotem narażając bez miary swą 
nową cielesną powłokę. 

Wywód ten autorzy celebrują z namasz- 
czeniem ale i znajomością tego typu kina 
Robert Wise to przecież profesjonalista. Jed- 
nak nieumiejętność podjęcia decyzji gatun- 
kowej, częsta w scenariuszach zrodzonych z 
fascynacji bulwersującymi teoriami, fatalnie 
rzutuje na odbiór. Aktorzy są zbyt dobrzy, 
zbyt przekonywający, co mocno osadza 
wszełkie perypetie w „kategoriach realizmu 
psychologicznego i likwiduje dystans ko- 
nieczny przy filmach grozy. A film niezbyt pre- 
cyzyjnie adresowany nie satystakcjonuje ni- 
kogo(ed) . 


AUDREY. ROSE" Reżyseria: Robert Wise. 
Marsha Mason, John Beck, 


Zabić ich wszystkich! 


Twórczość De Palmy oskarżano — 


nie tylko w Polsce — o efekciarstwo, 
zbytnią brutalność i tandetę. Dopiero 
sukces „Nietykalnych” (1987) wyciszył 
te głosy, ałe „Nietykałni” 
wyobrażenie o swoistym styłu insceni- 
zacji, 
twórcy. To dzieło niejako „uładzoni 

kontynuujące — zresztą z powodzeniem 
— tradycje wielkich gatunków kina holly- 
woodzkiego. Wcześniejsze dokonania 
reżysera były o wiele bardziej zuchwa- 
te, pełne technicznych fajerwerków, os- 
tentacyjnie efektowne, niepowstrzyma- 
nie okrutne, a także... zbijające z tropu. 


dają stabe 


charakterystycznym dla tego 


„Carie” jest zresztą wypadkiem 


szczególnym. Brak tu takiego nagro- 
madzenia efektów, jak w większości fil- 
mów tego reżysera (poliwizja, źwolnio- 
ne zdjęcia, oszalałe jazdy i transtokacje 


kamery). „Carrie” to film o wiele bar- 


dziej zdyscyplinowany; fabuła jest pro- 


sta, wyrazista i czytelna, w przeciwieńs- 
twie do innych utworów De Palmy, 
gdzie byta ona pretekstem jedynie do 
szokujących technicznych popisów. 
Większa. precyzja narracji, wręcz pe- 
wien „klasycyzm” filmu bierze się być 
może stąd, że scenariusz oparto na 
niezłym materiale literackim — powieści 
słynnego twórcy horrorów (min. 
„Lśnienie") Stephena Kinga. 

De Palma dał nam tym razem nie 
tylko olśniewające widowisko. Film u- 
wodzi wprawdzie także piekielnymi 
zaiste pląsami nawiedzonej kamery i 
szarpiącą nerwy muzyką, ale przede 
wszystkim istotna jest w nim postać 
głównej bohaterki (rewelacyjna Sissy 
Spacek!). 

Camie to dziewczyna schwytana w 
pułapkę wrogiego Świata, a także w pu- 
łapkę własnego, dojrzewającego właś- 
nie ciała. W prologu kamera obserwuje 


szok, jaki odczuwa Carrie, przeżywając 
pierwszą menstruację. A obce i nie- 
przyjemne jest nie tylko własne ciało. 
Wroga jest matka — fanatyczka religijna 
(Piper Laurie), wrodzy są nauczyciele, 
wrodzy są zwłaszcza szydzący bezli- 
tośnie z zastraszonej dziewczyny jej 
szkolni koledży i koleżanki. 

Carrie jest cicha, zamknięta w sobie, 
budzi zatem sympatię widza. Twórcy fil- 
mu sprawiają, że łatwo zaczynamy się z 
nią identyfikować i to nawet wtedy, gdy 
w finale przemienia się krwawego anio- 
ła zemsty. 

Taką konstrukcję postaci i opis jej 
środowiska interpretowano często jako 
wyraz _ post-kontestacyjnego buntu 
prze! autorytetom. Czyżby film De 
Palmy był tylko (aż?) oszałamiającym 
nihilistycznym snem o wyzwoleniu po- 
przez przemoc? Snem o wolności ab- 
solutnej osiągalnej tylko poprzez zada- 
wanie śmierci? 

Wydaje się, że King i De Palma uch- 
wycili coś istotniejszego, niż tylko 
zręczne przetransponowanie buntowni- 
czych grymasów w konwencję horroru. 
Znakomicie bowiem ukazali narastanie 
w bohaterce postawy niechęci — od nie- 
chęci do poszczególnych osób, do nie- 
chęci do ludzi i świata w ogóle. Sprawi- 
li, że czujemy, iż ten stan psychiczny (a 
może raczej stan ducha) jest wspólny, 
w różnym natężeniu, dla nas wszystkich 
lub prawie wszystkich. To wyolbrzymio- 
ne poczucie, że otaczają nas żli ludzie, 
zły świat, a my jesteśmy jedynymi cier- 
piącymi, pokrzywdzonymi i... sprawied- 
liwymi. 

A stąd już tylko krok do powstania, 
skrywanej głęboko, często i przed sa- 
mym sobą, chęci: rozwalić to wszystko, 
zniszczyć ten parszywy Świat, tych ob- 
cych, odrażających ludzi, zniszczyć to 
wszystko, zanim to zniszczy mnie. 

Na szczęście Carrie robi to za nas, i 
także za nas zostaje za to srogo ukara- 
na. (t.j.) 


CARRIE. Reżyseria: Brian De Pałma. Wyko- 
nawcy: Sissy Spacek, Piper Laurie, Amy Ir- 
ving, John Travolta. USA, 1976. 
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Program Il 
21.50: CZAS 


PIĄTEK, 9 III 


Brawurowa_ parodia filmów 
grozy. Reżyseruje, nie stro- 


komedii Mel Brooks („Nie- 
me kino”, „Być albo" nie 
być”). 


OBOJĘTNOŚCI (2) 
serial wł.; 1987; 94'; r. M. Bo- 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w programie 


ma; w. S. Spacek, P. Laurie, 
A. Irving, J. Travolta. 
Recenzja — wyżej. 


serial ang. 1981; 53; 
r. M. Lindsay-Hogg; w. J. I- 
rons, D. Quick, J. Asher, N. 
Grace. 


lognini; w. L. Ullman, P. Fon- 


da, L. Antonelli, 


Program I 
9.25: SŁAWNE HISTORIE 
ZBÓJECKIE 


ode. 5 — „Shinderhannes”, 
serial CSRS; 1985; 61'; r. H. 
Boćan. 


MOZAIKA 
odc. 6 — „Pieśni 


nego mściciela. 
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SOBOTA, 10 III 


Lanki — Jezus i rybacy”; 
serial dok.; 30'; 1985; r. Deb 


Klasyczny westem.  S. 
McQueen _w roli nieubłaga- 


S. Ward. 


i bębny Si 


serial _ braz; 
r. R. Boury, .J. Moujardin; w. 
LL Santos, R.de Falco. 
20.05: 


1989, 96; 


(4) 

serial USA; 91'; r. RT. Het- 
iron; w. P. Swayze, J. Read, 
D. Carradine. 


Program Il 

1340: AUTOSTRADA DO | Purger 
NIEBA 

odc. 2. lekarz”; serial 


„Dobry 
USA; 1985; 48'; r. B. Ciaxton; 


r. E. Reitz; w. M. Breuer, W. 


SRODA, 14 III 


U 
9.25: WYBACZAM Ci, 
TATUSIU 
Komedia 


obyczajowa, 
CSRS; 1986; 65'; r. P. Bra- 
bec; w. W. Dlouhy, D. Kola- 
rova. 


3 = I 
1625: GEORGE ORWELL | r.1-P- Marchand; w. R. Cyc. | 2005: DRESZCZE 
(2) ciolla, M. Vukotić, J.-C. Adel- r. W. Mar- 
dok. ang. 66; r. N. Wil- | lA- czewski; w. 1. Hudziec, 
liams. ka, M. Kondrat, 
12.10 i 21.45: KANE I ABEL. 
[) 21.45: SCENY NOCNE ŻE wstrząsająca a- 
serial USA; 1985; 51; | Pol.: 1989; 108: r. M. Nowic- liza wpływu stalinowsi 
r. B. Kulik; w. P. Strauss, S. | ki: w. T. Budzisz go systemu wychowawcze- 


Neill, R. Silver. 


PONIEDZ, 12 III 


Program I 
17.55: WĘDRÓWKI 


DALEKIE I BLISKIE 
| wpeiętrzec dok. hiszp.; 


r A. 
2145: HEIMAT (10) 
odc. „Hermanek” (cz. 1); se- 
rial RFN; 1983; 70; 


Próba fimowego odczytania 
arcydzieła moderi 
prozy — —_Oziminy" W. Beren- 


go na psychikę wrażliwego 
chło 


21.55: W LABIRYNCIE (1) 
serial, pol.; 1990; r. P. Kar- 
piński. 


Falk pyta sam siebie, 
czym to wszystko pachnie 


Ściskając w ręku 


parę zielonych 


toś, komu kilka lat temu udało 

się odjechać w świat, „patrząc 
K: wszystko zostaje w tyle” 

właśnie wrócił. Parę zielonych 
tadnie mu się rozmnożyło, a duch czasu 
nakazuje ich dziś nie Ściskać, lecz puś- 
CiĆ w ruch. 

Duch czasu, czyli właściwy bohater 
filmów Falka tym razem zadowolił się 
medium, określonym tylko z grubsza: 
inteligent w biznesie. Nie było tatwo 
znależć kogoś tak wyrazistego, jak 
przed laty Lutek z „Wodzireja”. Tamten 
byt produktem formacji w fazie schytko- 
wej. a zmieniający skórę socjolog z 
„Kapitału, czyli jak zrobić pieniądze w 
Polsce" sam jeszcze nie wie, w co się 
przepoczwarza. Przemiany, lecz nie 
wiadomo co z nich wyniknie; stowem 
temat dnia. 


Falk zdecydował się zrobić z tego 
komedię. Czy można bowiem w kon- 
wencji dramatu opowiedzieć historię 
kogoś, kto z własnej i nieprzymuszonej 
woli wybiera sobie jako życiowe zajęcie 
przerabianie posiadanych pieniędzy na 
pieniądze jeszcze większe, co łączy się, 
rzecz jasna, z pewnymi kłopotami? Ja- 
koś nie bardzo. Pokazać takiego czło- 
wieka w konwencji satyrycznej? Braliś- 
my to w poprzedniej epoce jako satyrę 
na prywaciarzy. A więc komedia. Czy 
jednak temat na pewno się do tego na- 
dawał? 


Zanim bohater filmu Falka przerzucił 
się na interesy, opublikował książkę z 
dziedziny socjologii, o dwoistości czło- 
wieka. Nikt jej nie kupował, musiała 
więc chyba być nudna. Wygląda na to, 
że konspekt tej książki stanowił pod- 
stawę scenariusza filmu. 


Wszystkie konstatacje, które. prze- 
świecają zza fabuły „Kapitału.." odpo- 
wiadają prawdzie. Jesteśmy na ostrym 
zakręcie, nasz sposób myślenia i życia 
przegrywa a próby przystosowania się 
do nowych warunków przynoszą na ra- 
zie rezultaty dość mizerne. Na modelu 
wyglądałoby to dokładnie jak w filmie 
Falka: ludzi między trzydziestką a czter- 
dziestką to nadchodzące niepokoi, lecz 
również pociąga, starsi nie potrafią od- 
rzucić dawnego systemu wartości, a kil- 
kunastolatki podobnych problemów 


KINO 


nie mają w ogóle, co tatwo sprawdzić 
słuchając ich rozmów, obracających się 
głównie wokół tego, co ile kosztuje. 
Jednak poprawny model nie czyni jesz- 
cze komedii. 


Myślę, że główna trudność polegała 
na tym, iż autor na razie sam nie wie, 
jaki powinien mieć stosunek do rodzi- 
mego biznesu i swojskich biznesme- 
nów. Odnosić się do nich z sympatią 
czy z niechęcią, podziwiać czy się bać, 
zazdrościć czy patrzeć z odrobiną wyż- 
szości? Nie chodzi przy tym o ambiwa- 
lencję uczuć, stanowiącą zawsze dos- 
konały impuls twórczy, lecz o brak da- 


+ 

nych; nikt rozsądny nie wyrabia sobie 
emocjonalnego stosunku do czegoś, o 
czym wie mało, nie widział tego w dzia. 
łaniu, nie zna skutków. Autor pyta sam 
siebie, czym to wszystko pachnie, wi- 
dzowie również. Tymczasem motorem 
mechanizmu komedii jest przetamywa- 
nie skojarzeń oczywistych i od dawna 
oswojonych, ukazywanie zaskakują- 
cych możliwości stereotypu i banału. 
Bez tego nie ma śmiechu, ani wesołe- 
go. ani gorzkiego. 


Znalazła się w „Kapitale.." epizo- 
dyczna scena, która w łańcuszku bla- 
dych skeczów o konkurencji i podat- 
kach, facetach z pieniędzmi i różnego 
typu utrudniaczach, żonie i sekretarce 
błyska nagle wyraziście i ostro. Właści- 
ciel willi-bunkra (Marek Kondrat), roz- 
mawiając w holu z bohaterem filmu i 
jego kumplem w tonacji nieco z wyso- 
ka, otwiera w pewnej chwili drzwi do 
sąsiedniego pomieszczenia. Stoją tam 
rzędy maszyn do szycia, nad nimi sie- 
dzą pochylone szwaczki. Gospodarz 
zamyka drzwi i mówi rażnym głosem: 
Ot, taka manufakturka... Wiem, że Falk 
nie robił „Ziemi obiecanej”, całego filmu 
w podobnej tonacji utrzymać nie mógł, 
lecz ten pojedynczy błysk podkreśla 
szarość reszty. Od inteligenta w bizne- 


sie, czyli biznesmena — d... jest równie 
daleko do Piszczyka ery neokapitaliz- 
mu jak do Poznańskiego czy Scheible- 
ra. 


Falk pisał scenariusz chyba przeszło 
rok temu. Zbyt szybko zmieniają się u 
nas klimaty, by film o kolejnym „boha- 
terze roku” mógł nadążyć za rzeczywis- 
tością. Gdyby autor „Kapitału..." zasiadł 
do scenariusza podobnego filmu dziś, 
rozglądałby się może nie tyle za kimś, 
kto chce puścić w ruch plik dolarów, ile 
za takim, którego do przedsiębiorczoś- 
ci zmusiła sytuacja i rozpaczliwie szuka 
dolarowego sponsora, za plecami ma- 
jąc już tylko ścianę. A jutro? Może ten 
sam przedsiębiorczy po kolejnym 
bankruciwie będzie się wynajmował nie 
wiadomo komu do malowania na pło- 
tach hasła, które właśnie usłyszałam w 
satyrycznej audycji: „Pan Balcer do 
Brazylii!” 


BOŻENA 
JANICKA 


KAPITAŁ, CZYLI JAK ZROBIĆ 
PIENIĄDZE W POLSCE 
Falk. 


Skalorr, 


planeta 
robotów 


Filmowy komiks to wdzięczny gatu- 
nek. Tu fabuły wolne są od ograniczeń i 
żadna inscenizacja nie sprawia trud- 
ności. A najlepiej wypadają komiksy 
SF, na amerykańskim rynku chleb po- 
wszedni — u nas na razie zjawisko ory- 
ginalne. 


„Skalorr, planeta robotów” to właśnie 
taki popis rozbuchanej wyobraźni. Na 
planecie Skalorr przed milionami lat ist- 
niały dwie zwalczające się cywilizacje: 
jaszczuropodobni Terrakorzy i huma- 
noidalni Protektoni. Wobec zagrożenia, 
jakie niosła zmiana ich macierzystego 
słońca w supemową, zawarii pokój. 
Znajdujący się we władaniu Protekto- 
nów supermózg planety Kompumama 
hibernował wszystkich w specjalnych 
kapsułach. Ale poziom promieniowania 
podczas kalastrofy okazał się zabójczy 
dla żywych istot, Kompumama przenio- 
sła więc do komputera ich osobowości. 
Gdy po tysiącleciach można już było na 
nowo zasiedlić planetę, dokonała tran- 
steru — ale w powłoki robotów, które 
miały posłużyć przy odbudowie. Robo- 
tów było tylko kilka więc sprawiedliwie 


ożywieni zostali przywódcy obu ras. O- 
czywiście i w nowym kształcie podjęli 
walkę — przede wszystkim o panowanie 
nad _ wszechpolężną _ Kompumamą. 
Wtedy właśnie awaryjnie wylądował na 
planecie ziemski statek kosmiczny z 
nieustraszonym przywódcą Exeterem 
Galaxonem. 

Akcja filmu to długie pasmo starć, 
podstępów, ucieczek i pogoni. Dobrzy 
Protektoni i źli Terrakorzy o dynamicz- 
nych, przedziwnych kształtach i rozleg- 
tych możliwościach ścierają się z trzas- 
kiem a ludzie, też podzieleni, stanowią 
dla nich istotne wsparcie. Gigantyczna 
robotomachia zapewnia nieustanny 
ruch, tyle że to szybko nuży i z każdą 
chwilą coraz bardziej wid: 
wiązaniu akcji wyczerpała 
inwencja autorów. Udało się przynaj- 


jedno: wykreowanie indywidual- 
ności sporej przecież grupy wiodących 
bohaterów — bardzo w tym pomogły ich 
nieczłowiecze kształty. Ale już czytel- 
ność wykładni, ów podział na dobro i 
zło, wojowniczość i umiłowanie pokoju, 
trzeba było z naciskiem podkreślać w 
dialogach. Autorzy postawili wszystko 
na alrakcyjność 'akcji, ale najwyraźniej 
nietrafnie, bo identyfikacja emocjonalna 
z którymkolwiek bohaterem okazała się 
niemożliwa. (ed) 


ROBOTD Reżyseria: Jay Bacal. USA, 1985. 
Filmowy komiks SF, 90 min. Dla wszyst- 
kich. 
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KWESTIA 
ŚWIADOMOŚCI 


lest taka anegdota o Totstoju — otóż pewna dama jakoby zapytała go 
kiedyś, o czym jest „Anna Karenina". — Musiałbym pani przeczytać — 
odpowiedział wielki pisarz. 

Twórcy nie lubią streszczeń własnych dzieł. Utarto się nawet powie- 
dzenie, że odpowiednio rzecz streściwszy, można bez trudu wykazać, iż „Ham- 
let" jest zwykłym popisem gratomanii. I to wcale niewykluczone. Ja jednak stre- 
szczę ostatni film Janusza Kijowskiego. 

W streszczeniu rzecz przedstawia Się tak oto: młody, lecz znany aktor, mając 
dość tego wszystkiego, co się w roku osiemdziesiątym pierwszym dzieje, 
postanawia wyjechać z Polski. Paszport jednakże ma dostać w drugiej połowie 
grudnia, więc chcąc nie chcąc zostaje ze względu na stan wojenny. Zostawszy, 
bohater stara się na początku trzymać jak najdalej od wszelkiej polityki, ale bieg 
wydarzeń wciąga go do konspiracji. Ostatecznie, żeby się nie sprzeniewierzyć 
elementarnym zasadom moralnym, bohater trafia do więzienia. 

1 co? Jak to wygląda? Bardzo zachęcająco, nieprawdaż? Niestety, streszcze- 
nie — jak to często bywa — nie mówi prawdy. W streszczeniu widać jakiś sens, 
film natomiast nie ma żadnego sensu. Tę prostą historię opowiedziano tak dzi- 
wacznie, tak nieudolnie, a wreszcie tak fałszywie, że to po prostu zdumiewa. 

Ale nie będę się tutaj pastwił nad Januszem Kijowskim. Nie będę, choćby ze 
względu na przeszłość. Nie śledziłem uważnie jego twórczości, widziałem tylko 
dwa jego filmy — „Indeks” i „Kung-fu” — ale zachowatem o nich jak najlepszą 
pamięć. Wydawało mi się wówczas, że Kijowski to bardzo zdolny reżyser, w 
dodatku pełen pasji i świadom tego, czego chce. Może więc „Stan strachu” to 
po prostu wypadek przy pracy. Zdarza się czasem, że człowiek tyle chce powie- 
dzieć, iż ostatecznie nic nie mówi, wydając z siebie zwykty betkot. Bywa, trudno, 
lepiej nad tą trumną spuścić zastonę milczenia. Jest natomiast w filmie Kijow- 
skiego coś, co mnie zaniepokoiło. 

Proszę mnie dobrze zrozumieć — nie chodzi mi tutaj ani o Janusza Kijowskie- 
go, ani o jego ostatni film, myślę o zjawisku szerszym. O co zaś idzie, zaraz 
wyjaśnię w paru słowach. 

Te dwa lała — rok osiemaziesiąty i osiemdziesiąty pierwszy — to czas, gdy w 
polskiej świadomości społecznej rozwijały się wielkie uproszczenia. Czerń i 
biel, my i oni, tak i nie. Tym wszystkim opozycjom stan wojenny nadał po obu 
stronach wyjątkowo dużą ostrość. I to jest, oczywiście, zrozumiałe. Proszę 
popatrzeć wstecz, jak w języku potocznym, ale także w języku na przykład prasy 
podziemnej, zaczęły się odbijać procesy zachodzące w społecznej świado- 
mości. Do pewnego momentu mówiono jeszcze „władza”, co samo w sobie 
było już bardzo dużym uproszczeniem, ale w jakiejś chwili zaczęto mówić ina- 
czej. W użyciu pojawiły się na przykład takie słowa jak „komuch” albo „czer- 
wony”. Pisano: „komuch zrobił”, albo też: „czerwony postanowił”. Mniejsza o 
to, że „komuch” ma wyraźnie negatywne, emocjonalne nacechowanie. W tym 
nie ma jeszcze nic specjalnie, złego. istotniejsze jest, że nazwa oznaczająca 
bardzo dużą i wcale zróżnicowaną grupę ludzką zaczęła być używana w liczbie 
pojedyńczej, jak gdyby szło o jakiś jeden przedmiot. To już bardzo wyrazisty 
znak stanu społecznej świadomości. „Oni' przestali być nawet numeryczną 
wielkością, stając się jednym, monolitycznym i oczywiście groźnym blokiem. 
Zniknęły wszelkie odcienie, została jedna czarna — a właściwie czerwona — bry- 
ta. 

W krótkim czasie sytuacja w Polsce uległa ogromnej zmianie. Co między 
innymi oznacza, że społeczeństwo bardzo się zróżnicowało i to pod względami 
najrozmaitszymi. Z tego co wiem, istnieje w tej chwili w Polsce ponad trzysta 
partii politycznych. Bagatela, nieprawdaż? A jednocześnie w społecznej świa- 
domości pozostały skrzepy. Polak dalej dzieli świat na dwoje, posługując się 
bardzo grubą kreską. Przy czym nie chodzi tylko o to, że obecna nasza świa- 
domość nie odpowiada naszej sytuacji. Jest dużo gorzej. Ta świadomość nie- 
zmiernie utrudnia pozytywne rozwiązanie problemów, wobec których stoi Pol- 
ska. To jest pożywka dla zwyktej demagogii, która w każdej chwili doprowadzić 
może do rzeczy najgorszych. 

Ja rozumiem, że politycy posługują się ustawicznie rozróżnieniem „my i oni”, 
jakby ciągle dobrze było wiadomo, gdzie jesteśmy my, a gdzie są oni. W poli- 
tyce takie rozróżnienie jest koniecznością, ale sztuka ma inne zadania i obo- 
wiązki. 

Nie chodzi mi tylko o to, że widać już, jak rodzi się nowy schematyzm w 
martyrologiczno-kombatanckim stylu, tu idzie o coś więcej — o sprzeniewierza- 
nie się własnemu powołaniu zawodowemu. Kto, jeśli nie artyści, ma powiedzieć 
temu społeczeństwu, że rzeczywistość jest i zawsze była bardziej złożona, niż 
Się na ogół sądzi? No proszę mi powiedzieć, kto ma zasypać te wszystkie rowy 
i dziury, które najnowsza historia wyryła w polskich mózgach? A sądzicie pań- 
stwo, że możemy z nimi być normalnym społeczeństwem? Ja w to nie wie- 
rzę. 

Mam więc swoją prywatną prośbę do ludzi sztuki. Nie trzymajcie się starych 
uproszczeń. Ludzki świat zawsze był cholernie skomplikowany, daję na to sło- 
wo honoru. 


JERZY 
NIECIKOWSKI 


FILM NR 10, 11 MARCA 1990 


W mr.9 przedstawiliśmy w rubryce „Z ekranów 
świala” film „Wspaniali bracia Bakerowie”, teraz 
informujemy, że Michelle Pieifier, partnerka Jelfa i 
Beau Bridgesów otrzymała za swą kreację nagro- 
dę Złotego Globu. To cenne podsumowanie ok- 
resu intensywnej pracy: w roku ubiegłym zagrała 
również wysoko oceniane role w filmach „Tequila 
Sunrise" Roberta Towne u boku Mela Gibsona, 
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1 „Niebezpieczne związki” Stephena Frearsa i „Po- 

1 _ ślubiona mafii" Jonathana Demme. Film sensa- 

i cyjny, dramat kostiumowy, komedia kryminalna — 

+ w każdym z tych gatunków czuje się równie swo- 
bodnie, każda jej bohaterka zwraca uwagę urodą 

1. i charakterem. Rok 1989 był „rokiem Michelle”, w 

a 1990 zajmuje już pozycję jednej z najważniej- 
szych aktorek światowego kina. 


Marcel Carn6, autor słynnych „Komedian- 
tów”, nieustannie podróżuje. Niedawno 
udał się do Tokio, gdzie otrzyma wyróżnie- 
nie stanowiące japoński odpowiednik na- 
grody Nobla i gdzie został przyjęty przez 
cesarza. W wywiadzie dla „Le Figaro" po- 
wiedział: 


4 Marcel Carnć (siedzi) 


Jack London wraca do „łask filmowców? 
Chris Menges, twórca znanego u nas filmu o 
apartheidzie „Świat na uboczu”, przystępuje 
do realizacji „Białego kła”. Zdjęcia w Kana- 
dzie. Realia 1897 roku mają być wiernie od- 
tworzone. 
* 

Wprawdzie szwedzki mistrz Ingmar Bergman 
pożegnał się z kinem filmem „Fanny i Alek- 
sander" w roku 1983, napisał jednak scena- 
fiusz sześciogodzinnego serialu telewizyjne- 
go „Dobra wola” (Den goda viljan), który 
przedstawiony będzie w kinach jako film 
dwuczęściowy. Produkcję finansuje TV 
szwedzka, brytyjski Channel Four i produ- 
cenci amerykańscy. Zgodnie z życzeniem 
Bergmana reżyserię objął Bille August, Duń- 
czyk, sławny z filmu „Pele zwycięzca”. Sam 
Bergman otrzymał w Danii nagrodę za zastu- 
gi dla kultury europejskiej i przeznaczył ją w 
Całości (500 tys. koron) na fundusz wspiera- 
jący młodych duńskich twórców filmowych i 
teatralnych. 


* 


W koprodukcji angielsko-radzieckiej powsta- 
je 90-minutowy film telewizyjny o Borysie Pa- 
sternaku, laureacie nagrody Nobla za „Dok- 
tora Żywago”. Udział biorą wyłączenie akto- 
rzy radzieccy. 

* 


Cher (na zdjęciu) kończy komedię Richarda 
Benjamina „Syreny” (Mermaids) a w planach 
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ma rolę żeńskiego odpowiednika Mad Maxa 
w filmie Johna Carpentera „Różowa sofa” 
(Pink Cushion). 


* 


Gdy na ekranach RFN z olbrzymią reklamą 
ukazał się „Batman”, zwabił w pierwszym ty- 
godniu do 569 kin prawie milion ciekawych. 
Ale sądzić można, że nie wzbudził zachwytu. 
Już w drugim tygodniu frekwencja spadła o 
dwie trzecie, z 1715 do 668 widzów na kino. 
W następnym tygodniu nastąpił dalszy spa- 
dek — do 347 widzów. Tak minął sen o dogo- 
nieniu bestselleru („Rain Man” — 5,7 min wi- 
dzów); prawie dwie trzecie kopii „Batmana” 
(po 8500 DM) spoczywa w magazynach. 
Kampania reklamowa sprawdziła się jedynie 
w dziedzinie sprzedaży reklamowych czape- 
czek i koszulek. 


— Japońskie Stowarzyszenie Sztuki po- 
prosiło znane osobistości z całego świata o 
podanie nazwisk pięciu artystów najbardziej 
reprezentatywnych dla ich krajów. Wśród 
tych osobistości byli m. in. Rockefeller z 
USA, były premier Wielkiej Brytanii Heath, 
Helmut Schmidt z RFN, Fanfani z Włoch, a z 
Francji — Jacques Chirac. Ostatecznego wy- 
boru dokonało jury. Spośród Francuzów lau- 
reatami zostali kompozytor Pierre Boulez i ja. 
Widzowie i kinomani w Japonii znają dosko- 
nale moją twórczość. To właśnie od nich o- 
trzymałem moją pierwszą w życiu nagrodę — 
za film „Jenny” w roku 1936. 


Nie wstydzę się przyznać, że nagroda, któ- 
ra mi przypadła obecnie, bardzo mnie cieszy, 


Jason Donovan 


Jason Donovan przybył z Australii, podbił Eu- 


ropę i Amerykę. Jego romantyczny Slow 


„Sealed With a Kiss” znany jest chyba wszę- 


Frank Zappa jest znakomi- 
tym gitarzystą, ale jego cór- 
ka Moon (22 lata) nigdy nie 
związała się z muzyką. 
Ciemnoskóra piękność wy- 
stępowała w filmach z cyklu 
„Koszmar z ulicy Wiązów”, 
amerykańskim widzom po- 
dobała się także w zwario- 
wanej komedii „Europejskie 
wakacje”, tym razem z cyklu 
National Lampoon, gdzie jej 
partnerem był Chevy Chase. 
Myśli jednak o karierze poli- 
tycznej i popiera demokra- 
tów. 
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ponieważ podobnie jak nagrodzie Nobla to- 
warzyszy jej czek na dość pokażną sumę. 
Zaraz po uroczystościach w Japonii mam 
zamiar pojechać do Bostonu, gdzie powięk- 
szono poświęcone mnie muzeum. Ale powi- 
nienem być równocześnie w Paryżu, bo prze- 
cież Francuska Filmoteka urządza w Paryżu 
pełną retrospektywę moich filmów. Znajdzie 
się tam również mój krótkometrażowy debiut 
„Nogent, niedzielne Eldorado”, zrealizowany 
dokładnie przed sześćdziesięciu laty. Wrócę 
do Paryża także i dlatego, żeby podpisywać 
najnowsze wydanie moich pamiętników. 
Przygotowywana jest także poświęcona mi 
wystawa, która będzie od lutego przyszłego 
roku wędrować po Francji. Znajdzie się tam 
między innymi oryginał scenariusza „Kome- 


Fot. Cinó Revue 


dzie. Serial „Sąsiedzi” cieszył się ogromnym 
powodzeniem przede wszystkim dzięki nie- 
mu. 22-letni piosenkarz jest synem australij- 
skich aktorów, Sue Mcintosh i Terry Donova- 
na; rodzice rozeszli się i wychowywał go 0j- 
ciec. Spotkanie po latach z matką odbyło się 
przed telewizyjnymi ekranami, ale Jason 
dzielnie broni się przed niewolą środków 
przekazu. Jest naturalny i szczery — nie tylko 
w swoich piosenkach. 


diantów" pióra Jacques Próverta. Na ten sce- 
nariusz natrafiono zupełnym cudem na 
pchlim targu. Wiele osób uważa mnie za mi- 
liardera, ponieważ „Komediantów” ciągle wy- 
świetla się na całym świecie. Ale jaz tego nie 
dostaję nawet grosza. Mam jednak nadzieję, 
że otrzymam przynajmniej fotokopię cennego 
rękopisu. 

Nie żyję jednak wyłącznie wspomnieniami. 
Sądzę, że w przyszłym roku przystąpię do 
realizacji „Pięknego lata”. Scenariusz napisał 
Dider Decoin w oparciu o jedną z nowel Mau- 
passanta. Akcja rozgrywa się w roku 1875. 
Centralnymi postaciami tego _impresjoni- 
stycznego fresku i hymnu na cześć radości 
życia będą Monet i Renoir. Moim projektem 
interesują się Japończycy. 


FILM NR 10. 11 MARCA 1980 


Recenzje 


WIDEO 


Butch 
i Sundance: 
dni młodości 


Wielkim sukcesem artystycznym i 
komercyjnym przełomu lat sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych był westem 
„Butch Cassidy i Sundance Kid” (1969, 
reż. George Roy Hill), nostalgiczne ar- 
cydzieło gatunku, z Paulem Newmanem 
i Robertem Redfordem w rolach przyja- 
ciół — nieodparcie sympatycznych a- 
wanturników. 

Wobec wiełkiej popularności filmu, 
producenci nie pozostali obojętni. W 
1976 roku powstał więc telefilm „Dziew- 
czyna Sundance Kida” Lee Philipsa, 0- 
powiada o PY wyczynach 
towarzyszki poległych w filmie 
Hilla bohaterów perdlbirwsce Etty (Ka- 
tharine Ross). Film ten, prezentowany 
również przez polską telewizję, prze- 
szedł jednak bez większego wrażenia. 
Zniewalający wdzięk Katharine Ross 
nie mógł zrekompensować braków 
średnio dowcipnego i niezbyt pomysło- 
wego scenariusza. 

W końcu lat siedemdziesiątych sze- 
fowie wytwómi „20th Century Fox", któ- 
ra wyprodukowała film Hilia, wpadli na 
ciekawszy pomysł. W dziesięciolecie 
powstania „Butcha nr 1” postanowili 
wypuścić na rynek „wsteczny dalszy 
ciąg" czyli opowieść o młodości i po- 
czątkach przestępczej kariery bohate- 
rów. Reżyserię powierzono Richardowi 
Lesterowi. 


WIDEO 


Jednak „Młode lata” nie okazały się 
sukcesem na miarę pierwowzoru. Prze- 
de wszystkim zabrakło charyzmy Red- 
forda i Newmana. William Katt przejmu- 
jąc rolę Sundance'a wywiązał się z trud- 
nego zadania zaledwie poprawnie. Le- 
piej poradził sobie z rolą Butcha stojący 
wtedy u progu wielkiej kariery Tom Be- 
renger. Jego kreacja to doprawdy arcy- 
dzieło... imitacji. Tak właśnie zagrałby 
zapewne młody Newman. Szelmowski 
wdzięk, rozbrajająca nerwowość niepo- 
strzeżenie przechodząca w nieco naiw- 
ny spryt, ironiczny błysk w oku... Tt 
było to! 

Ale rok 1979 nie był dobry dla we- 
stemu. się, że gatunek po- 


grąża się w przedśmiertnej dekadencji. 
Za dekadencki należałoby uznać także 
film Lestera, którego werwa wydaje się 
Bowiem „Młode lata” składają 


„Bilardzista”). Ta znana skłonność Le- 
stera do naśladownictwa i pastiszu w 
przypadku gatunku tak zmitologizowa- 
nego jak westem była szczególnie nie- 
bezpieczna. Rezultat nie jest więc do 
końca zadowalający — równowaga mię- 

pastiszowymi cytatami a dynamiką 
E ONA fabuły została zachwia- 


Ero więc film zręczny, chwilami 
błyskolliwy, ale wewnętrznie pęknięty. 
Lester nie bez powodu uważany jest za 


William Katt 


twórcę „zimnego”. Przy okazji analizy 
jego filmów p rano nawet 
Brechta i jego słynny „efekt obcości”. 
Rzeczywiście — Lester zachowuje wo- 
bec wszystkich swych bohaterów o 
wiele większy dystans niż to przyjęte 
tradycyjnie w komercyjnym kinie. Ten 
mocno ironiczny dystans zachował tak- 
że wobec Butcha i Sundance'a. Mało tu 
Skrywanej czułości dla bohaterów, tak 
charakterystycznej dla filmu Hilla. 
Najlepsze momenty filmu to te, w któ- 
rych triumfuje typowa dla stylu Lestera 


tonacja slapstickowo-cyniczna. Taka 
jest brawurowa sekwencja napadu na 
bank przy pomocy... papierowej torebki 
(zresztą także replika z filmu Hilla), taka 
jest komiczna „akcja na kasyno” z 
przebranym za włóczęgę Sundancem, 
czy wreszcie zupełnie już groteskowy 
finał — walka „dwóch walecznych" z 
całą załogą napadniętego pociągu. 

A motyw, który mocniej wyekspono- 
wany mógłby połączyć film w zwartą 
całość — tworzenie przez bohaterów 
(zwłaszcza przez Butcha) własnej le- 


gendy szlachetnych, choć groźnych re- 
wolwerowców w duchu Robin Hooda, 
niknie w licznych dygresjach osłabiają- 
cych tempo filmu. (ti) 


BUTCH AND SUNDANCE: THE EARLY 
DAYS. Reżyseria: Richard Lester. Wyko- 
nawcy: William Katt, Tom Berenger, Jefl 
1979. Westem, kolor, 111 min. Dia doro- 
łych. - 


Vice versa 


Nie ma takiej filmowej opowieści, 
której nie można spróbować opo- 
wiedzieć lepiej. Z tego założenia 
wyszli twórcy filmu „Vice versa” po 
obejrzeniu „Dużego” Penny _Mar- 
shall (patrz „Film” nr 31/89). Efekt? 
Mamy szczyptę magii, małego 
chłopca zamienionego w dorosłego 
mężczyznę i sympatyczną panien- 
kę, która ulega jego urokowi. Jeśli 


dodać do tego duży dom towarowy 
z działem zabawkarskim, otrzyma- 
my model wyjściowy „Dużego”. Na 
szczęście mamy jeszcze coś, cze- 
go w filmie Penny Marshall nie było. 
Nie, nie chodzi tu o intrygę sensa- 
cyjną — mimo sporego miejsca w 
scenariuszu raczej marginalną, ma- 
jącą przede wszystkim umotywo- 
wać okoliczności tajemniczej meta- 


Fred Savage 1 Judge Reinhold 


morfozy. Oto dla przeciwwagi pery- 
petii małego zamienionego w duże- 
go Brian Gilbert dodał wątek od- 
wrotny — duży nagle musi wystąpić 
w roli małego. Bowiem tajemniczy 
rytualny puchar lamów, od którego 
wszystko tu się zaczyna, sprawia, że 
w sprzyjających okolicznościach je- 
denastolatek przybiera postać swe- 
go ojca, ten zaś przeobraża się w 
chłopca. Oczywiście, przemiana do- 
tyczy tylko powłoki cielesnej, po- 
ziom emocjonalny, wiedza i życiowe 
doświadczenia obu bohaterów po- 
zostają bez zmian. Dalszy ciąg nie 
jest już zagadką. Gag goni gag, syn 
ratuje nadwątlony związek uczucio- 
wy ojca, ojciec poprawia w szkole 
opinię o swoim dzieciaku, obaj stają 
się nieco dojrzalsi i pewnie bardziej 
doświadczeni. Dochodzi jeszcze 
łańcuszek perypetii, które pozwalają 
zbliżyć się do siebie i lepiej zrozu- 
mieć dwóm członkom rozbitej ro- 
dziny, dotąd traktującym wzajemne 
kontakty jak zło konieczne. 

1 wszystko byłoby znakomicie — 
scenarzyści zaproponowali niezty 
materiał, reżyser zna swoje rzemio- 
sło i potrafi zachować takt i umiar, 
mały Fred Savage świetnie daje so- 
bie radę jako zaklęty w malca doro- 
sły, Judge Reinhold bez oporów 
mógłby zastąpić w identycznej roli 
Toma Hanksa, bohatera „Dużego” — 
gdyby nie jedno malutkie „ale”: 
Penny Marshall była pierwsza. (kjz) 


Polowanie 


naCzarnegoLwa 


Sensacyjne produkty klasy C to chleb po- 
wszedni masowego kina. Niezbyt je znali- 
śmy, ale teraz dzięki inwazji kaset (szczegól- 
nie pirackich) żywo nadrabiamy zaległości. 
Taki film łatwo rozpoznać już po kilku minu- 
tach projekcji, oferuje bowiem wszystko, co 
komukolwiek przyniosło parę groszy, czyli 
mydło i powidło. Piersiaste blondynki i kara- 
teków, tajemnice Wschodu i agentów Inter- 
polu, organizacje terrorystyczne i przemyt 
złota, policjantów (lub policjantki) i gadżety a 
la Bond, zachody słońca i modne ulice świa- 
towych metropolii oraz dużo strzelaniny, 
zwłok i wolnej miłości. To właśnie, wplecione 
w sieć skomplikowanej intrygi niesie „Polo- 
wanie na Czarnego Lwa” (tytut z rynku nie- 
mieckiego). Ów zwierz z tytułu to szef organi- 
zacji terrorystycznej wiążącej Orient z Ame- 
ryką via Europa. Ścigają go dwie policjantki, 
Amerykanka i obywatelka Hongkongu, 
wspierane przez agenta Interpolu. Bez- 
sprzecznie dogonią ale widz pozastanie z 
czczym uczuciem, że jednak wypit szklankę 
wody zamiast. To już takie kino. 

(ed) 


THREE KINDS OF HEAT. Reżyseria: Leslie Stevens. 
Wykonawcy: Robert Ginty, Victoria Barrett, Shakti, Syl- 
vester McCoy, Barry Foster. USA, 1987. Sensacyjny, 86 
min. Dla dorosłych. 


i okolice 


MIĘDZY 
NAMI 
HUNAMI 


ane wrony obsiadły nagie konary drzew i kraczą 

brzydko. Trzej milicjanci prężą torsy pozując do 

kamery. Dzieci w szkole powtarzają rosyjski alfa- 

bet. Dorodna rodzina ustawia się na tle willi - sym- 

bolu dostatku, dorobku i złego gustu. Czarne wrony obsiadły 
nagie konary drzew i brzydko kraczą nad trupem pałacu. 


RK 


Pałac był piękny. jeszcze w jego ruinach zachowały się śla- 
dy dawnej świetności. Pałac byt świetny — gościł w swoich 
murach Stefana Żeromskiego, a także wizytatora stolicy Apo- 
stolskiej, późniejszego papieża Piusa XI. Tu w piętnastą rocz- 
nicę bitwy pod Konarami przybył Ignacy Mościcki i Sławoj 
Składkowski i Walery Sławek i wiele innych osobistości. Pa- 
łac został zaprojektowany przez Henryka Marconiego, miał 
cudowne wnętrza — to już można zobaczyć tylko na starych 
fotografiach rodziny Karskich. I we wspomnieniach tylko za- 
chowały się klimaty dawnych czasów. W czasie wojny ten 
dom stanowił bazę zaopatrzeniową dla oddziałów Armii Kra- 
jowej, ale już w 1942 roku gestapo aresztowało Szymona Kar- 
skiego, rodzinę wypędzono, majątek przeszedł pod zarząd 
niemiecki. 
A potem było tak, po prostu tak: 

„W 1945 roku salony na parterze zajęte zostały przez szko- 
łę podstawową, ado pokojów na piętrze sprowadziła się wraz 
z inwentarzem żywym miejscowa ludność. Prawie przed każ- 
dym pokojem stał pies na łańcuchu, na dole składowano 
sprzęt rolniczy, a następnie rozebrane zostały kominki, par- 
kiety i boazerie”. 

Gniew ludu nie ominął nawet kaplicy grzebalnej. „Miejsco- 
wi poszukiwacze skarbów sprofanowali grób mojej babki a 
szczątki wyrzucili na podłogę krypty. Przepiękna włoska gla- 
zura z motywami roślinnymi, którą wyłożone było wnętrze 
kaplicy, została odkuta na łazienki. Obecnie kaplica służy za 
miejsce schadzek, pijacką melinę oraz centralną ubikację”. 

Film nosi tytuł „Hunowie”, zrealizował go Włodzimierz 
Szpak, komentarz pisał wspólnie z Juliuszem Karskim, w 
dzieciństwie mieszkańcem pałacu we Włostowie. Stąd osobi- 
Sty charakter komentarza — „moja babka, mój pradziadek, mój 
ojciec”; stąd i nutka nostalgii, ale ten komentarz ma w końcu 
charakter bardzo lakoniczny, liczą się w nim przede wszyst- 
kim takty z historii dóbr włostowskich. Dzieło zniszczenia jest 
nie tyle opowiedziane, co pokazane - dzisiejszy obraz ruin 
domu i kaplicy wydaje się wystarczająco wymowny aby nie 
trzeba było filmu nasycać dodatkowymi efektami emocjonal- 
nymi. 1to się dla jego dobra nie stało. Nie rozbiły tego domu 
obce wojska lecz nasi właśni, polscy Hunowie, zniszczyła go 
nasza własna, polska dzikość. Tak było nie tylko we yosio- 
wie na Ziemi Sandomierskiej, ale w całym kraju. Tak rodziło 
się nowe na gruzach starego. Po pierwsze — niszczyć. Czar- 
nych wron nie zabraknie. 


a 


*** 

Wiedy dzikość była sztucznie wyzwalana, w j 
praw rewolucji społecznej, była podsycana ic Ale mi- 
jaty lata, ideologia wietrzała, a dzikość żyje, dobra czuje 
rozkwita nadal w naszym przepełnionym narodzie. 


Rozbili sklep i okradli — normalna złodziejska sprawa. Wybili 
Szyby w komitecie — można ło uznać za akt światopoglądowej 
samorealizacji. Ale do tego jeszcze niszczą i dewastują 
wszystko co Się trafi nasi polscy Hunowie — i mali i duzi; a że 


jednak porządna policj 
Żaby właśnie było choć rochę porządnej choć tochę baz. 
pieczniej. Doszły mnie niektóre głosy z dyskusji sejmowej w 


rytów z westemu. A że jesteśmy prawie Za- 
or IW AW SNSEIRACOJDChin © myślę, że ta 

ostatnia koncepcja nie jest zła. | przyjeżdżam na przykład do 
gminy Wojstawice i pytam o stróża prawa bo byt - powiedzmy 
— napad na autobus a oni mi iadają, że owszem szeryt 
jest, ałe właśnie spił się w sałoonie i strzela do pianisty. 


Kartki z kalendarza: 5 marca 1940 


wał dość wysokie miejsce w hierarchii 

niemieckich filmowców. Był trzykrot- 
nym laureatem festiwalu w Wenecji: w 1935 roku 
za film „Syn marnotrawny”, w 1936 za „Cesarza 
Kalifornii” zaś w 1937 za „Kondotierów”. „Bun- 
townik”, zrealizowany jeszcze w czasach Repu- 
bliki Weimarskiej, był ulubionym filmem Hitlera. 
Podczas wizyty Trenkera w Bertechsgaden fiih- 
rer oświadczył mu, że obejrzał ten ekranowy poe- 
mat o walce Tyrolczyków z napoleońskimi oku- 
pantami aż cztery razy. Odwiedziny te odbyły się 
już po przejęciu władzy przez brunatną ekipę, w 
sierpniu 1933 roku. 

'Trenker nie był członkiem NSDAP i nie afiszo- 
wał się zbytnio uwielbieniem wodza narodu. W 
odnalezionej przez profesora Bogusława Drew- 
niaka opinii Gestapo o popularnym reżyserze 


od koniec lat trzydziestych, reżyser i ak- 
tor w jednej osobie, Luis Trenker zajmo- 


znaleźć można uszczypliwe uwagi o jego dobrych 
stosunkach z żydowskimi producentami filmo- 
wymi, o czym świadczyć miał fakt, że udało mu 
się w 1932 roku zrealizować film o narodowym 
posłaniu jakim był „Buntownik”. Wysuwano rów- 
nież przypuszczenie, że film o Sutterze, pionierze 
osadnictwa w Kalifornii („Cesarz Kalifornii”) o- 
party został na noweli żydowskiego pisarza Ste- 
fana Zweiga „Odkrycie Eldorado”. Niestety, 
stwierdza anonimowy autor notatki, nie sposób 
tego udowodnić. 

Tak więc — z jednej strony akceptowany, z dru- 
giej — budzący podejrzenia. Pewne jest, że nie 
lubił Trenkera wszechmocny opiekun kinemato- 
grafii dr Joseph Goebbels. Nie omijał żadnej oka- 
zji, by utrudniać mu życie. W roku 1938 reżyser 
zabrał się do realizacji nowego filmu, oczywiście 
z górskim tłem, a jednocześnie z patriotycznym 
apelem. Miała to być historia oparta na działal- 
ności tyrolskiego patrioty, prawej ręki Andreasa 
Hofera, Josepha Speckbachera (1767-1820), zwa- 
nego „Ognistym Diabłem” (Der Feuerteufel). 
Taki tytuł nosić miał film obrazujący walkę tyrol- 
skich powstańców w latach 1805 i 1809 z armią 
francuską i jej bawarskimi sprzymierzeńcami. 
Na ekranie ukazać się miał również, w postaci 
ducha, pruski major SE: Forótuanił Baptista von 
Schill wzywający powstańców do walki i prze- 
trwania. Był to ZAS poetycznej licencji jako 
że Schill z akcją Speckbachera nie miał nic 
wspólnego, a w jej czasie skończył swój żywot w 
bitwie w Stralsundzie. Jednak zamierzeniem re- 
żysera oraz scenarzysty Hansa Sasmanna było 
podkreślenie, zgodnie z zaleceniami władzy, jed- 
ności narodu niemieckiego. 

Do tej pory wszystko było w porządku i zgod- 
nie z regułami gry. Pojawiły się jednak w filmie 
akcenty, które mogły budzić wątpliwości i wywo- 
łać u widzów niepożądane reakcje. Chodzi tu 
głównie o rozmowę bohatera opowieści z Napo- 
leonem podczas rzekomego spotkania w Wied- 
niu. Speckbacher oświadcza bogowi wojny, że nie 
wiadomo czy zawsze będzie zwyciężać i że koniec 
końców o losach świata decydować będzie nie 
cesarz, lecz Bóg. Nie mogło to budzić zachwytu 
decydentów. 

Kiedy film był już niemal gotowy, pojawiła się 
niespodziewana przeszkoda, która stawiała całe 
zarządzenie ministerstwa, by w „Ognistym Dia- 
ble” nie było ani słowa o Tyrolu. Chcąc nie chcąc 
trzeba było przenieść w odpowiednich napisach 
całą akcję z Tyrolu do Karyntii i zamiast auten- 
tycznego Speckbachera pojawił się fikcyjny 
drwal Strumegger. 

Na skutek dyplomatycznych układów między 
partnerami Osi — Trzecią Rzeszą i Włochami — 
"Tyrol powędrował na indeks. Włochy aprobowały 
w spokoju zajęcie Austrii przez Hitlera, a teraz 
trzeba było im zapłacić milczeniem o losach po- 
łudniowego Tyrolu, zamieszkałego przez liczną 
mniejszość niemiecką, ciążącą ku ojczyźnie. Po- 


łudniowy Tyrol, nazywający się obecnie Alto Adi- 
ge, został odstąpiony Włochom przez Austrię w 
1919 roku w trakcie podpisanym w Saint German 
en Laye. Dodajmy, że Luis Trenker urodził się w 
południowym Tyrolu w miejscowości Sankt Ul- 
rich, obecnie Ortisei. I dodajmy jeszcze, że w 
sankcjonowanej przez obu dyktatorów akcji op- 
towania mieszkańców na rzecz Włoch, bądź Trze- 
ciej Rzeszy Trenker nie wziął udziału i nie popro- 
sił o niemiecki paszport, chociaż był związany z 
niemiecką kinematografią. Nie zrobiło to dobre- 
go wrażenia w Berlinie. 

Film w poprawionej wersji został przedstawio- 
ny cenzurze 3 marca, a w dwa dni później — 5 
marca 1940 roku, przed pięćdziesięciu laty, odby- 
ła się w Berlinie premiera. Rzecz charaktery- 
styczna, że „Ognisty Diabeł” nie uzyskał żadnej z 
uprzywilejowanych kategorii, jako „film o spe- 
cjalnych wartościach politycznych” czy „posiada- 
jący wartości kulturalne”. Podziałały tu instruk- 
cje dr. Goebbelsa. Film uzyskał jednak wizę eks- 
portową, trudno bowiem było wyrzec się dewizo- 
wych wpływów z produktu przyjmowanego z ot- 
wartymi ramionami w Stanach Zjednoczonych i 
w krajach neutralnych. Reżyser cieszył się za 
granicą dużą popularnością jako wybitny specja- 

górskich. 


Luis Trenker prawdopodobnie nie spodziewał 
się, że zagraniczni krytycy bezbłędnie odczytują 
jego antytotalitarne aluzje. Sztokholmski dzien- 
nik „Dagens Nyheter” nazwał „Ognistego Diabła” 
filmem zrealizowanym pod hasłem walki o wol- 
ność i pokój. A Wanda Hale, krytyk nowojorskie- 
go pisma „Daiły News” postawiła kropkę nad i, 
pisząc, iż trudno że utwór Trenkera po- 
chodzi z Niemiec hitlerowskich, posiada bowiem 
proroczy sens, będąc wyraźnym ostrzeżeniem 
fiihrera i jego popleczników. To przesłanie do- 
strzec powinni — zdaniem recenzentki — widzowie 
uważnie patrzący na film. 

Kiedy te odgłosy zagranicznej prasy dotarły do 
Berlina, los „Ognistego Diabła” był już przesą- 
zony. Zdjęto go z ekranu, zezwalając wyłącznie 

lanie w jednostkach wojskowych. 4 
dnia na dzień Luis Trenker stał się persona non 
grata. Nie było już mowy o pracy w Trzeciej Rze- 
szy. Reżyser wyjechał do Włoch i tam przebywał 
przez cały czas wojny. „Ognisty Diabeł” był ostat- 
nim akordem wielkiej kariery Luisa Trenkera. 
Po wojnie nie odzyskał już nigdy swej pozycji i 
sławy z lat trzydziestych. 


JERZY 
TOEPLITZ 
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wojorski glina 


akuza 


Czarny deszcz 


ześć filmów w dwanaście lat: Ridley Scott nie 

jest reżyserem specjalnie płodnym, jednak 

prawie każdy jego film stanowił wydarzenie w 

kinie ubiegłej dekady i z czasem stawał się 
obiektem swoistego kultu. Tak było z „Obcym” i 
„Łowcą androidów”; nawet debiutancki „Pojedynek”, 
uznany wpierw za utwór nieudany, nie popadł w za- 
pomnienie. „Czarny deszcz” też może stać się filmem 
„kultowym 

Kolejny schemat treściowy Scott napełnił nowymi 
znaczeniami. Jest to schemat „twardego gliniarza”, 
który mści śmierć kumpla i podejmuje walkę jeden 
przeciw wszystkim. Bohaterem jest nowojorski „cop” 
Nick Conklin (Michael Douglas); jego partnera Charlie 
Vincenta gra Andy Garcia („Nietykalni”). Podczas pa- 
trolu w Brooklynie są świadkami porachunków mię- 
dzy mafią i wysłannikami japońskiej yakuzy; jednego z 
egzotycznych morderców chwytają, ale umyka im 
podczas konwojowania do Osaki. Conklin postana- 
wia schwytać bandziora i rusza do akcji na obcym 
terenie, co bardzo nie podoba się japońskiej policji. 
Kończy się to okrutną śmiercią Charliego Vincenta. 
Conklin nie kapituluje i doprowadza dzieło do końca, 
niszcząc yakuzę w jej mateczniku. 

Granice prawdopodobieństwa zostają przekroczo- 
ne tak samo, jak w setkach innych filmów na podobny 
temat. Bohater jest niezniszczalny, przypadek zawsze 
staje w końcu po jego stronie. Ale nie to jest ważne. 

Skoro tylko akcja przenosi się z banalnych i dosko- 
nale znajomych plenerów nowojorskich do Japonii, 
Scott porzuca realistyczny, półreporterski styl opo- 
wiadania i wręcz celebruje wyrafinowane estetycznie 
sekwencje tworzące klimat niepokoju i wyobcowania. 
Każde wyprowadzenie kamery na ulice Osaki jest dla 
widza wstrząsem. Ciasno zabudowane kadry pulsują 


kolorem i światłem, atakują wzrok, osaczają niezrozu- 
miałymi znakami przynależnymi do obcej cywilizacji. 
Współczesny świat wygląda jak zdegenerowane Los 
Angeles z „Łowcy androidów"; zatopiony w tym 
wszystkim Conklin wydaje się tak bezbronny, że jego 
główny przeciwnik, yakuza Eyukio (Yusaka Matsuda) 
po prostu bawi się z nim w kotka i myszkę. Jednak ani 
on, ani przydzielony na opiekuna policjant japoński 
(Ken Takakura), nie doceniają uporu i determinacji 
Conklina. Ten nowojorski glina ma chwyt buldoga i na 
ślepo przedziera się poprzez mylące Ścieżki koloro- 
wej dżungli. Jego przewodniczką staje się amerykań- 
ska prostytutka (Kate Capshaw). 

Film ma dwie kulminacje. Pierwszą jest pojedynek 
Conklina z gangsterami yakuza na terenie ogromnej 
stalowni, w iście infernalnej scenerii rozpalonych do 
białości potoków żelaza, ogromnych konstrukcji sta- 
lowych i hałd. Ale ta bardzo tradycyjna sekwencja 
ustępuje finałowi, który zupełnie niespodziewanie od. 
bywa się na wsi, wśród ogromnej plantacji krzewów 
winorośli. Nagie i poobcinane na zimę, równymi rzę- 
dami, wśród zasieków z drutu, wiją się po błotnistych 
zboczach wzgórz. Sceneria jest tak niezwykła i nieo- 
czekiwana, że długą chwilę zajmuje widzowi rozpo- 
znanie pleneru, gdzie rozegra się końcowy pojedy- 
nek. 

Wyczuwa się w filmie szereg pęknięć i niedopowie- 
dzeń. Ta arcykosztowna superprodukcja poddana zo- 
stała rygorom hollywoodzkiej kalkulacji sukcesu. 
Scott musiał poświęcić odpowiednio dużo miejsca na 
eksponowanie postaci Michaela Douglasa, który był 
współproducentem. Mam do tego aktora stosunek 
niejednolity. Są filmy, w których wydaje się doskonały, 
w innych znów razi co najmniej w takim stopniu, w 
jakim raził jego ojciec, Kirk Douglas. W „Czarnym 


Z ekranów świata 


Andy Garcia 


deszczu” udała mu się niewątpliwie ważna rzecz: 
stopniowe ujawnianie myślącego wnętrza swojego 
„twardziela”. Dopóki Conklin działa wiedziony in- 
stynktem — przegrywa sam i ściąga nieszczęście na 
innych. Stopniowo jednak zdaje się nasiąkać obcą mu 
zupełnie kulturą Wschodu, gdzie nie tylko Dobro, ale i 
Zło mają duchową treść. Odbywa się to pod wpływem 
pary początkowo jedynie koniunkturalnych sojuszni- 
ków, a później przyjaciół — policjanta i prostytutki. Ja- 
pończyk ujawnia mu konieczność (i pożytki) płynące z 
refleksji; dziewczyna staje się moralnym oparciem. | 
wreszcie dojrzewa wewnętrznie na tyle, że może prze- 
ciwstawić yakuzie nie tylko ślepą siłę, ale też wolę i 
myśl. 

Mimo wszystko jednak Douglasa jest w filmie tro- 
chę za dużo. Kosztem nie tylko bardzo ciekawych 
Japończyków, ale i obojga partnerów Conklina. Andy 
Garcia podobnie jak w „Nietykalnych” przyciąga uwa- 
gę niefrasobliwością. Rola Kate Capshaw jest zdecy- 
dowanie niedopracowana, jakby Scott nie zorientował 
się, jak doskonałe narzędzie ma w ręku i użył mikros- 
kopu do wbijania gwożdzi. 

Będąc na dobrym tropie filmu o katastrofalnym zde- 
rzeniu dwu cywilizacji - a o czym innym w końcu 
mówią wszystkie jego filmy? — Ridley Scott musiał tym 
razem pozostać w przyziemnych ramach gangsteria- 
dy. Zrobił co mógł. 

, OSKAR 
SOBAŃSKI 


BLACK RAIN, reż. Ridley Scott, USA 


MILION ZA HIT 


Profesjonalne scenariusze komedii 
erotycznej zakupi niezależny 
Oferty: Kielce 25 Box 709 


Portret na życzenie 


David 


HEMMIN 


owe pokolenie widzów „Po- 
większenia" okazało żywe 
zainteresowanie tym brytyj- 


skim aktorem, którego kar- 
rierę rzeczywiście uznać można za nie- 
codzienną. Urodzony 18 listopada 1941 
w Guildford w hrabstwie Surrey, przed 
publicznością stanąt najpierw jako 
chłopięcy sopran. Występował nawet w 
londyńskiej operze. Jako kilkunastolet- 
ni chłopiec grał też w dziecięcych fil- 
mach firmowanych przez zasłużoną 
brytyjską Children Film Foundation. Z 
czasem smukły niebieskooki blondyn 
zaczął pojawiać się w dramatach („Nie 
ma drzew na ulicach” — No Trees in the 
Streets, 1958), w filmach o trudnej mło- 
dzieży („System”, 1964), nawet w horro- 
rach („Oko diabła" — The Eye of the 
Devil, 1966). Przełom nastąpił, gdy wło- 
ski reżyser Michelangelo Antonioni wy- 
brał jego właśnie do roli fotografa mody 
w swoim angielskim filmie „Powiększe- 
nie” (1966). David Hemmings stworzył 
intrygującą, a przy tym typową postać 
artysty z okresu „swingującego Londy- 
nu”, zagubionego w grze pozorów. Film 
odniósł sukces Światowy, młody Brytyj- 
czyk stał się gwiazdą. Natychmiast zna- 
lazł się w Hollywood, aby wystąpić w 
kosztownym musicalu _ „Camełlot” 
(1967) o rycerzach Okrągłego Stołu, 
potem w Paryżu, gdzie u boku Jane 
Fondy zagrał w „Barbarelli" (1967) Ro- 
gera Vadima. Tony Richardson powie- 
rzył mu główną rolę w swojej obrazo- 
burczej „Szarży lekkiej brygady” (1968), 
wkrótce potem powstała zwariowana 
komedia „Tylko wtedy, gdy się śmieję” 
(1968) i kostiumowy” „Alfred Wielki” 
(1968). Życie osobiste też miał barwne: 
rozwiódł się z Jennie Lewes, z którą 
miał dwoje dzieci, poślubił aktorkę 
Gayle Hunnicutt, z którą także się roz- 
wiódł, ale zaraz potem na nowo zawarł 
małżeństwo uwieńczone narodzinami 
syna (1979), a po powtórnym rozwodzie 
znalazł sobie szybko nową żonę... Z 
Gayle Hunnicutt wystąpił na ekranie w 
dramacie „Dziewczyna z laską” (1969), 
wyświetlanym także w Polsce. Niestety, 
nie był to najlepszy film, podobnie jak i 
inne, kręcone jeden za drugim. Hem- 
mings założy! wytwórnię Hemdale i za- 
cząt sam próbować reżyserii. Kręcił 
sprawne, pozbawione jednak więk- 
szych ambicji filmy sensacyjne: „U- 
cieczka w strachu” -(Running Scared, 


3 


BBR 

eh 
| s 
lir 
Ni 


I 


gł 
ŻĘ 
f 


ł 
M 
B 


„„Karato z 
widzieliśmy na ekranie. . 


1972), „Czternastu” (Fourteen, 1973). 
Przedsięwzięciem zamierzonym na wy- 
darzenie miał być film „Tyłko żigolo” 
(Just a gigolo, 1978), ponieważ wystąpi- 
ła w nim sama Marlena Dietrich (po raz 
ostatni w swej karierze) i David Bowie, 
rozstawiony wówczas kontrowersyjny- 
mi wcieleniami estradowymi. Film się 
jednak nie udał, niepowodzenie groziło 
bankructwem i dla ratowania swojej sy- 
tuacji Hemmings przenióst się do Au- 
stralii. Jako aktor o Światowej reputacji 


zaczął występować w filmach australij- * 


skich i nowozelandzkich, m.in. „Ariekin” 
(Hariekin, 1980), „Poza wszelkimi wąt- 
pliwościami” (Beyond  Reasonable 
Doubt, 1980), „Mężczyzna, kobieta i 
dziecko” (Man, Woman and Child, 
1984). Zmienił się fizycznie, od dawna 
już grywał role charakterystyczne — tak- 
że w znanych u nas filmach amerykań- 
skich „Wyspy na Golfsztromie” (1976) 
i „Księciu i żebraku” (1977). W Austra- 
lii również reżyserował, pozostając 
wierny kinu rozrywkowemu. Po telewi- 
zyjnym filmie: „Klucz do Rebeki" (The 
Key to Rebecca, 1985) nakręconym w 
USA wycofał się z aktywnej działalnoś- 
ci. Jego nazwisko pozostaje na zawsze 
związane z kinem przełomu lat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych. gg 


„Powiększenie” 
Z reżyserem Tony Richardsonem na planie „Szarży lekkiej brygady” 
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CZŁOWIEK Z BLIZNĄ _ 


SCARFACE. Reż.: BRIAN DE PALMA. 
Scen. (na podst. filmu „Człowiek z bliz- 
ną” Howarda Hawksa z 1932 r.): Oliver 
Stone. Zdj.: John A. Alonzo. Muz.: Gior- 
gio Moroder. Scenogr.: Ed Richardson. 
Wykonawcy: Al Pacino (Tony Montana), 
Steven Bauer (Manny Ray), Michelle 
Płeitfer (Elvira), Mary Elizabeth Mastran- 
tonio (Gina), Robert Loggia (Frank Lo- 
pez), Miriam Colon (Mama Montana), F. 
Murray Abraham (Omar), Paul Shenar 
(Alejandro Sosa), Harris Yulin (Ber- 


stein), Angel Salazar (Chi Chi), Arnaldo 
Santano (Ernie). Prod.: Universal, USA, 
1983. 169 min. Dystrybucja: Film Polski 
Ltd. 


Nowa wersja filmu Howarda Hawk- 
sa z 1932 roku. Opowieść w wzlocie i 
upadku kubańskiego uchodźcy, który 
na przemycie ik alkoholu dorobił się for- 
tuny i zbudował gangsterskie impe- 
rium w Stanach Zjednoczonych. 


W kinach i na kasetach 


KUBA ROZPRUWACZ 


JACK THE RIPPER. Reż.: DAVID WIC- 
KES. Scen.: Derek Marlowe, David Wic- 
kes. Zdj.: Alan Hume. Muz.: John Ca- 
meron. Scenogr.: John Blezard. Wyko- 
nawcy: Michael Caine (insp. Frederick 
Abberline), Jane Seymour (Emma), Su- 
san George (Catherine Eddowes) oraz 
Armand Assante, Ray McAnally, Lewis 


POD MOSTEM 


Reż.: BAI CHEN. Scen.: Bai Chen, Ling 
Qiwei, Zhu Dian, Zheng Binghui. Zdj.: 
Qiu Yiren. Muz.: Liu Yanxi. Wykonawcy: 
Gong Xue (Qin Nan), Zhang Tielin (Gao 
Zhihua), Wang Ping (matka Gao), Yin 
Xin (Xiao Yun), Qi Mengshi (ojciec Qin 
Nan), Yuan Kai (Gao Yinghua), Fang 
Chao (Dongdong), Shi Shugui (matka 
Zhou), Jiang Shan (wujek Qin), Wang 


Collins, Ken Bones. Prod.: Euston 
Films dla Thames Television, Wielka 
Brytania 1988, 192 min. Dystr.: ITI. 


Film sensacyjny, podejmujący pró- 
bę wyjaśnienia jednej z najgłośniej- 
szych zagadek kryminalnych XIX w. 


Wei (ciotka Qin). Prod.; Wytwórnia Fil- 
mowa w Szanghaju, ChRL, 1983. 114 
min. 


Dramat spoteczno-obyczajowy. Ak- 
cja rozgrywa się współcześnie w 
Szanghaju. Młoda kobieta wychowuje 
nieślubnego syna, narażając się na 
konflikt z otoczeniem. 


ZŁOTA GWIAZDKA _ 


Prod.: SFR w Bielsku Białej — 
Polska, 1989. 90 min. 


PUH „Opal” Sp. z 0.0., 


Zestaw filmów animowanych: ZŁOTA GWIAZDKA 
(e. Józef Ćwiertnia, 1975), LUNAPARK (s. „Bolek i 
Lolek na wakacjach”, r. Edward Wątor, 1965), AU- 
TOSTOPOWICZE (s. „Bołek i Lolek na 
r. Edward Wątor, 1966), PRZYGODY WESOŁEGO O- 
BIEŻYŚWIATA (r. Władysiaw Nehrebecki, 1968), 
ZŁOTE MIASTO INKÓW (s. „Bolek i Lolek 
w świat”, r. Stanisiaw Diilz, 1968), REKSIO MARZY- 
CIEL (s. „Reksio” r. Lechosław Marszałek, 1969), 
LEĆ, PTASZKU (s. „Miś Kudłatek” r. Bronistaw Ze- 
man, 1973), AWANTURA W PRZECHWAŁKOWIE (r. 
Halina Filek, 1976), PAMPALINI I LEW (s. „Pampalini 
— łowca zwierząt” r. Bronisław Zeman, 1977), BAL- 
LADA O KRÓLU PIECUCHU (r. Halina Filek, 1977). 


FACECI Z BIGLEM 


MOVERS AND SHAKERS. Reż.: WILLIAM ASHER. 
Scen.: Charles Grodin. Zdj.: Robbie Greenberg. Muz.: 
Ken i Mitzie Welch. Scenogr.: Donald LL Hamis. Wyko- 
nawcy: Walter Matthau (Joe Mulholland), Charles Gro- 
din (Herb Derman), Tyne Daly (Nancy Derman), Gilda 
Radner (Livia Machado), Steve Martin (Fabio Longio), 
Bill Macy (Sid Spokane). Prod.: United Artists, USA, 
1985. 76 min. Dystr.: ITI. 


Komedia. Hollywoodzki producent filmowy pró- 
buje przełożyć podręcznik wychowania seksualne- 
go na język kina familijnego. 


ę , 
UWOLNIĆ HARRY'EGO 
LET'S GET HARRY. Reż.: ALAN SMITHEE. Scen.: 
Charles Robert Carner. Zdj.: James A. Contner. Muz.: 
Brad Fiedel. Scenogr.: Mort Rabinowitz. Wykonawcy: 
Mark Harmon (Harry Burck), Gary Busey (Jack), Ro- 
bert Duvail (Norman Shrike), Michael Schoeffling (Ca- 
rey), Tom Wilson (Pachowski), Glenn Frey (Spence). 
Prod.: Tri-Star, USA, 1986. 99 min. Dystr.: ITI. 


Sensacyjny. Grupa przyjaciół pod kierunkiem by- 
łego komandosa wyrusza do Kolumbii, żeby odbić 
zakładnika, porwanego przez handlarzy narkoty- 
ków. 
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Kinorama 


Japoński reżyser Nagisa Oshima, który 
zrealizował niegdyś „najbardziej skanda- 
lizujący artystyczny film erotyczny” czyli 
głośne „Imperium zmysłów”, nadal za- 
mierza skandalizować. Przygotowuje film 
„Amerykańscy kochankowie” (American 
Lovers), który ukaże alerę miłosną łączą- 
cą podobno w Hollywood lat dwudzie- 
stych japońskiego aktora Sessue Haya- 
kawę i Rudolpha Valentino. Ciekawe, kto 
zagra Polę Negri. 


* 
Scenarzysta Woligang Kohihaase i reży- 
ser Frank Beyer zostali laureatami nagro- 
dy im. Ernsta Lubitscha 1990 za film 
„Rozbrat" (Der Bruch) zrealizowany w 
NRD w 1988 roku. Nagroda przyznawana 
jest corocznie przez Klub Dziennikarzy 
Filmowych w Berlinie Zachodnim. 

* 
Pod koniec marca odbędzie się w Mo- 
skwie pierwszy w historii ZSRR Żydo- 
wski Festiwal Filmowy. Organizatorami 
są Jewish Film Festival w San Francisco i 
amerykańsko-radziecka Inicjatywa _Fil- 
mowa. Wyświetlane będą filmy fabularne 
oraz dokumenty z życia Żydów w różnych 
krajach. 

* 
Bracia Taviani filmują Lwa Tołstoja — 
sławne, kilkakrotnie już przenoszone na 
ekran opowiadanie „Ojciec Sergiusz”. 
We włoskiej wersji film będzie nosił tytuł 
„Sam pośród nocy”, na ekranie pojawi 
się także siedemnastoletnia Francuzka, 
Charlotte Galnsbourgh (na zdjęciu). 


fot. Cinó Revue 


Mimi Rogers I Tom Cruise 


PLOTKI 


uśmiechy 


Ją znamy z filmu „Osaczona”, z roli 
mullimilionerki _ prześladowanej * przez 
mordercę, jego rozpoznają z łatwością 
wszyscy, którzy oglądali „Kolor pienię- 
dzy” i krążący u nas na wideokasetach 
„Top Gun". Zdjęcie pochodzi sprzed 
roku: Mimi Rogers i Tom Cruise pojawili 
się na uroczystości wręczenia Oscarów. 
Byli od dwóch lat małżeństwem. Ale na 
uroczystości wręczenia Złotych Globów. 
Tom był już w towarzystwie... matki. O- 
trzymał zaszczytną nagrodę za rolę w fil- 
mie „Urodzony 4 lipca", ale jego uśmiech 
przed kamerami czasami przygasał. Nie- 


Fot. Cinó Revue 


co wcześniej w prasie ukazało się o- 
świadczenie rzecznika prasowego aktor- 
skiej pary stwierdzające oficjalnym sty- 
lem, iż pomimo pozytywnych aspektów 
tego związku, pewnych problemów nie 
udało się rozwiązać. Wspólne wysiłki w 
tym kierunku nie dały rezultatu. Wszyscy 
znajdujący się w podobnej sytuacji zro- 
zumieją niewątpliwie, jak trudne byto 
podjęcie decyzji.. Decyzji © rozwodzie. 
Małżeństwo trwało niepełne trzy lata. 
Mimi Rogers, 32 lata i Tom Cruise, 27 lat, 
lansowani byli jako para przykładnie 
szczęśliwa. Kryzys ujawnił się nieoczeki- 
wanie w przerwie między zdjęciami do fil- 
mu „Rozpaczliwe godziny” (Desperale 
Hours). w którym Mimi jest partnerką Mi- 
ckeya_Rourke. Mieli spędzić wspólne 
wakacje, ale Tom zaangażował się w rea- 
lizację filmu „Burzliwe dni" (Days ol 
Thunder), w którym po kaskadersku pro- 
wadzi wyścigowy samochód. Oboje nie 
ujawniają żadnych szczegółów prasie. 
Pozostała towarzyska sensacja i nie wy- 
jaśniające niczego oświadczenie. 


Kartka z Mediolanu 
Król horroru 


Nazywają do także Tytanem Grozy. Ma 
42 lata, 190 cm wzrostu i wygląd łagod- 
nego niedźwiedzia. Mieszka w Bagor 
(stan Maine, USA) w okazałej willi (24 po- 
koje) z wieżyczkami, a wejścia do rozle- 
głego ogrodu strzeże potężna, wykuta w 
żelazie brama. zdobiona zgodnie z zaln- 
teresowaniami mistrza wielkimi metalo- 
wymi nietoperzami. Jest człowiekiem ro- 
dzinnym: ma żonę Tabithę, osiemnasto- 
letnią córkę Naomi i dwóch młodszych 
synów o imionach Joe i Owen. 

Stephen King w roku 1973 złożył do 
druku swą pierwszą powieść „Carie”. 
Nie przyniosła mu początkowo powo- 
dzenia, ale po nakręceniu w 1976 r. filmu, 
stało się coś niezwykłego. Nowe wyda- 
nia rozchodziły się gwatownie i doszły 
do 2 milionów egzemplarzy, a później, już 
w rytmie co pół roku, King wydawał nową 
książkę, za każdym razem bestseller. W 
ciągu 15 lat wydał 16 tytułów pod swoim 
nazwiskiem i 5 równie popularnych pod 
pseudonimem Richard Bachman (jako 
że wydawcy amerykańscy nie są skorzy 
wydawać więcej niż jedną książkę po- 
czytnego autora rocznie). Na ich podsta- 
wie nakręcono 13 filmów. Powodzenie 
pozwoliło Kingowi porzucić zawód nau- 
czyciela w szkole podstawowej, a jego 
żonie obowiązki pokojówki. Zarabia mi- 
liony i jest uznawany powszechnie za 
najlepszego pisarza dreszczowców. Pra- 
cuje każdego dnia, z wyjątkiem świąt Bo- 
żego Narodzenia, święta państwowego i 
dnia swoich urodzin (21 września), za- 
mknięty w gabinecie, od 8.30 do połud- 
nia, albo też do chwili, gdy napisze mini- 
mum 1500 słów. Jest przesądny i nigdy 
nie przerywa pracy na stronie 13-tej czy 
podwojonej trzynastki. Pisze wtedy dalej, 
aż do „szczęśliwej” stronicy. Film „Pet 
Sematary" (Cmentarz zwierzą) trzynasty 
w jego karierze, nie podoba mu się zu- 
pełnie. 

Lubi powtarzać, że jego książki są ni- 
czym innym jak literackim ekwiwalentem 
hamburgera z frytkami. Oczywiście, trze- 
ba być ekspertem w ich przyrządzaniu. 


Mieszkaniec domu, w którym straszy 


Jego receptura brzmi następująco: 
— Najpierw staram się was nastraszyć, 
kiedy mi się ło zaczyna udawać, wzmac- 
niam nastrój, by was przerazić, a gdy ma- 
cie prawie dość, uderzam w żołądek. Do- 
daje jednak: — Ważne, aby nie popaść w 
niekontrolowany absurd, ponieważ prze- 
moc ma swoją logikę, której należy prze- 
strzegać. Ta logika niezbędna jest też w 
filmowych horrorach, o czym nie wszyscy 
twórcy Hollywoodu pamiętają, zwłaszcza 
ci, którzy adaptują jego książki. 

Z uznaniem wyraża się o adaptacji 
„Carie” przez Briana De Palmę, uważa 
natomiast, że Stanley Kubrick, realista 
pozbawiony zmysłu do spraw nadprzyro- 
dzonych, zepsuł wszystko w „Lśnieniu”. 
„Omentarz zwierząt” miał reżyserować 
jego przyjaciel George Romero. Ponie- 
waż jednak produkcja przedłużała się z 
uwagi na kłopoty z cenzorami, King za- 
proponował Mary Lambert. 

Nikt nie próbuje tłumaczyć, skąd w tym 


Stephen King Fot. CIAK 
łagodnym człowieku tyle pomysłów na 
strach, grozę i makabrę. Sam King uwa- 
ża, że swoją twórczością wychodzi na- 
przeciw ludzkim obsesjom, by je w swoi- 
sty sposób wyzwalać. Podobno każdy z 
nes skrywa w sobie najróżniejsze fobie i 
fantazje, Kiedy obejrzymy je sobie w 
ciemności sali kinowej, opuszczamy kino 
rozluźnieni. A 
JANINA KABACIŃSKA 


Fot. CIAK 


Fot. Cinó Revue 


Johnny Depp 


27 lat, 180 cm wzrostu, gitarzysta i kom- 
pozytor grupy Rock City Angels, aktor w 
filmach „Pluton” i „Ory Baby”, a dziś je- 
den z najpopularniejszych gwiazdorów 


telewizyjnych. Stało się to dzięki se- 
rialowi „21 Jump Street", w którym gra 
policjanta uczęszczającego incognito to 
jednej z nowojorskich szkół, gdzie kwit- 
nie przestępczość wśród młodocianych. 
Młoda widownia odnalazła nowego ido- 
la. 


